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Abisyńczycy bronić b~dą Harraru 
przed atakiem włoskim.-Miasto zostało już ewakuowane z ludności 

· -cywilnej. ~ Ofenzywa włoska na południu . trwa 
Włosi bo1nhordojq p ·rowinc:jc Ododen 

, Londyn, 14 październLka. l Harrar został już ewakuowany z lud- t Rzym, 14 października. l dów zats1:»sowa·ć ma wobec Wł·ocli, wska 
Wedłuj! ostatnich wiadomości, które : ności cywilnej. Miasto w J!orączkowem l Z żołnierzy abisyńskich, którzy w:raz zuje na źródła, z których Włochy czer­

nadeszły tu z terenu Abisynii, armja tempie przygotowuje się do obrony. -1 z Rasem Gugsą przeszli na stronę_ Włoch I pią materjały, pc·trzebne dla prowadze· 
włoska w dalszym cią2u kontynuuje ołen Głównodowodzący wojsk abisyńskich na I utwouono odd,~iały wojsk nrieregulair- nia wojny. . • · 
:z;ywę na terenie prowincji Ogaden. Od- tym froncie, generał Nassibu, oświadczył.11 n.ych. Zaniep-oko~enie · iednak w.ywołała M . E . tt St :d Cl" dik · ·1 
działy pod ochroną samolotów, posuwają że jedyna droga, która wiedzie do Har- w Rzym~e po·J!łoska, że do:wódc·a włois- . . · Ml. " .ven;~ns /1: tł ;po ~e~ a 
~ię wzdłuż. l!r!!nicy ~mali włoski~;,„ dą· raru, · p~owa~zić, będzie . popr~ez trupy 

1

1 kich oddziałów somalij.skic~, Samatanli, k~eb''fY~ e k};"'.'1~~ą ziai a.;1°kf, aus rJb 
żąc do odc1ęc1a Addis Abeby Qd bn11 ko . wszystkich zołmerzy ab1syńsk1ch. . przeszedł na sfrooę Ab1,syn11 wrnz z 2000 1~ 8;. rdy roni 1i amkn dl Wł o~a ws ~ · 
lejowej, wiodącej do Dżibulti. I . _ . . . „ partyzantów. - Z szeref;!ów wło1skich, ZUJ~ nie wuzna~Z1;1 e, ~ ą · osi ,zatnle 

Celem tej operacji, jest przerwanie l Nad połu~niową ~~ci' prowincp I dezerterują ostatnio masowo somalij- rza}ą w p~zyszłosci brac po•trzebny l1D ma 
połączeń kolejowych dla unientożliwic· ; O~ad~n, ~łosi w dals~~m ciąg.u org!l~-

1 
czycy. ter1ał wo1enny. 

nia transportów bro·ni dla Abisynji. - ; zu1ą a_t~i 00!'1~we, steJąc panikę wsrod · Jako głównego dostawcę ropy dla ar 
Tymczasem wojska abisyńskie zajmują! ludnoscl cywilne]. . Austr1· a i Sowietu mji włoskiej, dziennik wskazuje na Ro-
sfanowisko defenzvwne, w dalszym cią· 1 Na wiadomość o zasto~owaniu przez I . ~ sję sowiecką. któm dostarwami tego cen 
~u starając się uniknąć walnej bitwv.-1 Ligę Narodów sankcyj, cesarz Haile Se- dostqmcam1 Włoch nego środka napędoweJ:!o, spłaca ,Wło~ 
Taktyka ta polega na wciąganiu wło-1 lassie oświadczył, że jest przekbnany, iż · Londyn, 14 p·aźdz:iernika. chom swoqe długi za iimportowaine stam· 
chó~ w j!łąb kraju na tereny górzyste w teraz? w tym st~ie rz~czy, W<?ina 'f wło'I Prasa !l~gielska, . zaj~u!ąc ~·ię oceną j! tąd masizyn.y i urz~dz·enia przemysłowe. -
01k0Itce Harraru. chami, szybko się moze zakonczyc. skutecznosc1 sankcyj, 1abe Ltga Naro· 

CZY DOJDZIE DO WOJNY MIĘDZY ANGLJĄ i ŁOCHAMl1 
Przygotowania do lnobilizacji w Indiach. -- Egipt w pogotowiu wojennem 

Fabryki samolotów we Włoszech pracują -bez przerwy 
Jllussolini ~1Do6iliso0Jal DJ~ 'ff los~elli 750 ivsi~'IJ jolni~r~IJ 

'· Mimo pozornego odprężenia w sto· prowadził ostatnio przegrupowania po- samolotów pracują w dzień t w nocy. Bazy operacyjne urzadzono na Sy· 
' Paryż; le4 października. Z drugiej strony rząd wloski prze-1 kiej zmobilizowano 125.000. Fabryki zmobilizować. 

sunkach wlosko • ang-ielskich. możli· szczególnych oddziałów. znaidujących Na terenie poszczególnych fabrvk znaj cylji, Sardynii i w Dodekanezie. Są to 
wość zbrojnego konfliktu miedzv Wio· się na terenie Włoch. Zmobilizowano duje się obecnie 1700 samolotów, które przygotowania do odparcia ewentual­
chami a Anglią w dalszym ciairn jest 750.000 żołnierzy. Na granicv austriać w ciągu dwuch godzin bedzie można ' ne.go ataku augietskiei;m. 
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we zarówno na terenie Indii. iak i E· 
giptu. · 

Granica 1ibijiska, insoekdonowana 
jest od dłuższego czasu systematycznie 
przez wyższych oficerów an11:ielskich. 
Port w Aleksandrii został zaooatrzony 
w działa dalekonośne, a poza tern za· 
mknh~ty został siatką, przez którą orze 
puszcza się okręty tylko w ściśle okre­
ślonym czasie. W okolicach Kairu r-0z 
poczęto w szybkiem tempie prace for­
tyfikacyjne. Znaczne oddziałv woiska 
angielskiego, kierowane sa ostatnio w 
kierunku Sudanu. 

Podobne przygotowania czvni się 
również na Malcie, gdzie miedzv inne­
mi polic.ii rozdano ostatnio maski ga­
zowe, oraz hełmy stalowe. 

Na terenie Indyj wydano już wszy­
stkie zarządzenia, ażeby w razie ogło· 
szenia mobilizacii, koncentracia woj­
ska odbyła się w iaknaikrótszvm cza· 
sie. Cofnięto utlopy wszystkim ofice­
rom. W Bombaiu c~ynione sa przy,go 
towania do transportu wojsk do Afry­
ki. -

Rząd hinduski informował się osta 
tnio . u ·- władz woiskowych, Jaka ilość 
wolska może być użyta do służby po· 
Zfl granicami Indii bz osłabienia ich sil 
obronnych. 

Rząd prem. Kościałkowskiego 
powołany- został dla załatwienia szeregu zagadnień gospodarczy.eh 

Warszawa, 14 p1ażdzieimilka spt"arw zagra:niicznych, p. Józef Beck, llli· j strem poc.zt i tele.graifów, pułk. Emil Ka-
Nowy rząd p. Mairjana Zyndram-Knś· ntsitrem spraw woijskowych, J!en. Tadeusz liński. · 

ciałkowskiego, który iak wiadomo, zo· Kasprzycki, mnstrem skairbu, b. mmi- Naczelnem zadaniem nowef!o rządu 
stał już w<:zocai zaprzysiężony, dziś ra- siterr prrzemysłu i handlu p. Eugenjusz będą zagadnienia gospodarcze. W ciągu 
no pr.zystąpił już do norimalne.i prncy. Kwiatkowski, mmiistrem spirawiedliwo· nrujbliższego czas\1, należy się też spo-

LW sktad nowego gabinetu weszło ści p. Czesław Michałowski, kierow,ni- dziewać w tej sprawie odpowiedniej de 
szereg nowych oisobi.stości, przyczem jak ki~em mini1sit.erstwa W. R. i O. P., prof. klaracji rządu. Istnieje prawdopodobień 
wynika, ze składu pe.rsonaineJ!o nowych Konstan,ty Chyliński, mtnistrem rolnic- stwo, że w tym celu, zwołany zostanie 
mihnrus:t1rów1 :premier Kościałkowski spe· twa Juliusz Ponlatowski, min~strem specjalnie sejm dla wvsłuchania tej de· 
cjaltty nacisk · położył na problemy go- p111zemy;słu i haindlu, dotvchczas·owy pre- klaracji or~ dla udzielenia pełnomoc­
spodarcze. zes Bainku Go1s1podai11stwa Kraj,owe1go1 dr. niotw Pr~vdentowi R. P. - Pełnomoc· 

Mim.i.str em spraw wewnętriznych mia Roman Górecki, mintsrbrem komtl!Iltkacji nictwa , te użyte będą. dla załatwi~nia sze 
nowa.ny zosl·ał iak wtaidomo, b. marsza- Michał Butkiewicz, miin~sitirem oipieki spo regu najpilniejszych zagadnień gospodar 
łek ·senatu, a oi&tatin:io woiiewoda kra· łeciznej, b. wojewoda łódzki, a ostatnio czych. 
korwski, p. Wł. Raczkiewicz. Ministrem · wileński, Władysław Jaszc.zołt, a mini-

Jak porwano generała Kutiepowa? 
Sensacyjne zeznanie zbiegłego wieżnia. - Władze wznowiły śledztwo 

Paryż, 14 października. · 1 W ciągnęli go do spisku h.olszewicy Zeznaniami Le gala zainteresowata 
(PAT) W kolach rosyjskie.i emigra- rosyjscy. W oznaczonym cza:sie kaza się policja i wfadze śledcze. które prze 

cji twierdzą, że francuskie władzą są-1 no mu czekać na szosie w St. Denis, prowadzily odpowiednie dochodzenie 
dowe wznowiły śledztwo w sprawie skąd miał zabrać taj1emniczvch pasaże w St. MaL Legal będzie orawdopodob 
porwania gen. Kutiepowa. Stało się to rów. Istotnie w umówionem miejscu nie przewieziony do tej mieiscowości 
naskutek zeznań komunistv francu- zajechał samochód, z któree:o dwaj dla wskazania wymienionej willi. , ł ł skiego Lega-la, który zbieg-ł z Cayen- mężczyźni w towarzystwie kobiety , Policja w St. Mal wskazuie. że w rarOWieC niemiecki Zil Oną ny, gdzie odbywał kare za nrzestęp- przenieśli do taksówki Leirala ciało d • t i ł t l'd' t 

B I
• 'd . ·1-· stwa karne gen Kutiepowa mu ym zg nę a am o z mo orowa, er m 1~ paz zterm'Ka. · · • • . kt' . I b • k ·, ' . Legata aresztowały władze portu· Legalow1 kazano jechać do St. Mal. ora · mog a yc wy orzvstana dla 

·. <Pat) - Z ~md~n doinois.zą, z~ w cza- .gaiskie. Oświadczył on, że brał bezpo W miejscowości tej pasażerowie tak· I przewiezienia Kutiepowa do Belgii, lub 
s~e ·~urzy, sz·a.Ie1ącei w nocy z piątiku na l średni udział w porwaniu. Kutiepowa sówki ·złożyli ciało Kutiepowa w· jednej, też na okręt, ~najdujący sie na petnem 
soibołę, z,rutonął .pa•mwie1c ryba.cki uAe I w dn. 6 stycznia 1930 .r. Bvł on WÓW· z willi, znaiduj_ący_ch csię n.a brzę.gu ~9: IJ:UO.IZJ1... 
117''_. ł _czas szoferem taksó_wki .Citroena. rza. · ·· ··" ----~ -

I 
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N.OC GROZY· i SMIERCI w ADUI 
Jak samoloty włoskie . zbombardowały nieszczęsne miasto abisyńskie · 

Adua, miasto krwi i piasków, leg~n- lesionych wzgórzy pragnąc znaltzć tam Ziemia drgnęła. Półmrok rozpłomie-: cywilną. Ciała nieszcz~śników, rozbi· 
dy i upatów, zasypiała. Przedmieścia, schronienie. Inni, ~ie zdając sobie spra- nit się słupem ognia i przygasł. I znów t~ch w jedną krwawą mi~z~ę, ~lkP~{r 
gdzie biwakowały oddżiały czarny;,h wy z grożącego im niebezpieczeńst)Va, zahuczała nowa d.etonacja. Włoskie sa-

1 
k1w~ty się wtedy whpromie~i~ . 1 d ze 

żonierz~, ucis~ały się niby wielki ul o przyglądali się w milczeniu zelaznym moloty, .krą~ąc ~ad I?iastem, poczęły ~lęc1u metr~w, zdo iąkc sąsi~ me h 0 1J1Y 
zachodzie słonca. kluczom wrogich ptaków, szybujących obrzucaJąc Je poc1skam1. 1 drzewa. g.1rl_andą 0 rwawionyc n g, 

Na ulicy ślepy grajek wygrywał na po niebie. Inni wreszcie skoczyli po I Kilkanaście domków stanęło w og- czeA~w fi l~~itk b' owy ter 
niezna_nym mi instrumencie smętnri broń, lub zajęli miejsce przy pozycjach . niu. R.ozlegt się płacz i krzyk. k t l d151' .s 1 dar~ 1~e~~~krengo pałacu-
melodJę. karabinów maszynowych1 rozlukowa-1 Pochowani w zagajnikach strzelcy 0 .a . a eJ na. ac u . · 

Nagle w rytm piosenki wplotła sic nych na płaskich dachach rządowych bu abisyńscy napróżno starali się karabina Juz kilka~Ćści7 lk~omb obr~ciły .w P;; 
inna rrtelodja - tak dobrzę mi znana: dynków. • mi maszynowemi strącić z niebios, sle rzynę czę wie iego gmac u, .Juz z ~ 

1 
monoto!1ny śpiew motoru. Po krótkotrwałym zgiełku · zrobiła 1 jące na ziemi śmierć I zniszczenie, sta- ~e~o d skrzy_dł~ ~y~oby:na~e:k~t~~c d:-

Spojrzałem w górę. się nagle cisza tak wielka, że mogłeś Jowe ptaki. Napróżno bateria abisyń- ę . y~u 1 P 0 !111en6 a . lk' h . 1 C.)d wschodniego horyzontu oderwa- najwyratniej słyszeć melodję nadciąga- skiej artylerii przeciwlotniczej szrapne- lej hie ~1tzóąc mk pr. cz hie ~c :1~:i~-~o się na~le kilk":, a potem znowu kilka Jących samolotów, śpiewających pieśń !ami, rozsiewanemi po przestworzach, 
1 
~c ~ a ł w,. , rąbci~bcy z n~głuszaj~~ 

1 znów k1Jkanaśc1e punktów, mknąc w I śmierci. szukała przeciwnika: jeden tylko z wło- . reszcie. P omien . 
0 

t 
stronę miasta. . Tylko serca stukały mocniej w pi er- skich samolotów, snać celnie ugodzony I' cym hukiem uderzy~ o~o~r~b~~o~as~ a: 

- Aparaty wtos~1el ... :Włoskie s~- j siach, tylko gdzieś w pobliżu rozległ się ; zachwiał się przez chwilę, poc:zem za- I tek dachu załam~ł si~b~rug"' stoczył Je 
mołoty! - rozległ się tuz koło mnie spazmatyczny szloch dziecka, które zgu 1 czął powoli opadać wdół. now~ ~raz z ca ą ~ 

gfosny o~rzyk. • I biło i;n~tkę. . . I Okrzyk tryumfu wyrwał si.: z piersi\ w 
0fi1:~i c wdól jeszcze jedną pożegnał 

_. Ten cichy a tak ~rozny s.mm _dale- C1~n skrzydeł p1erw~z.e1 eskadry czarnych wojowników. Lecz ugodzony · n serią~ lunął w stronę skrzydlatych 
kic~ masz~n. post~w1t momentalme na ' ~łosk1c~ sa~olotów padł JUZ. w ztowro-, samolot w ostatniej chwili miast roz- 1 fzeciwni~ów i zniknął w płomieniach. 
nogi zasyp1a1ące miasto. g1;m m1Iczenm na nędzne. lep!anki przed I trzaskać się 0 ziemię, niesp~dziewanym P Jeszcze przez sekundę dojrzałeś w 

• , m1eścła. Z boku wł' ta.ma się eskadra l tukiem wzbił się nagle w gorę i poszy- I t m d mie k'lka z rozpaczą czy z s ła owe pt a kl . ?ru~a,. a. poten:i tr~ec1.a I :zw~rt.a. ~zum bował na wschód, wycofując Się Z pola ii~źbą W~ciągnię1tych ramion _ poczem 
Jedni - a przedewszystkiem ko- ich sm1g1eł staJe s1~ me Jo zniesienia. I bitwy. . /wszystko przepadło za. czerwoną kur.: 

Nagle odpręzentc . Ze zboczów S!:Ór,' Zato inne samoloty wloskie z podwój · t ogn' 
biety z dziećmi - poczęli się kryć po d · t ł dd · ł j' , k' · , , yną 1a. 

g Zie S a r O Zia Y ar!11 I a1>1syns ICJ, ną encrgją szerzyły dzieło zniszczenia. I Al<> kabryczne widowisko nie 
piwnicach, albo też pędzić w 8tronę -za- rozległy Się ostre, to. rko~an!a kar. a.bltlów I . I skon' cvzyłmo as1'ę J'eszcze. 
GlfjRW::;smgsn„•wwwa 1 m - h k • ł 

. maszy~owyc • ~or.c~ , s,ara Y się przy:- Paruka. · Wśród cywilnei ludności Adui wy• 
\l!OJ,NA TRYBUN~ - lgluszyc :varkot .silmko;.'"· . . I . . . . bucbła panika. Nie zważając na złośll-
_ ,__...__ . - _Prawie w teJ sameJ • chwili rozdarta .. C1ęzk1e bomby przebhały l ł~tw?ś· we brzęczenie kul karabinów maszyno-

,,NIEZNAJOMY z LODZI"s Pana wępliwoś·: świat _potężna ~~tonac1a: to samolot c;.~ dachy !"ałJ'C~ domków, doc1eraJąc wych któremi Włosi ostrzeliwali część 
ej są ,:1a mn:e niezrozumiałe. Jeżeli warunki , wl_osk1, pr~elatuJ~cy na~ pałacem cesar az do piwnic, gdzie, eksplodufac, rozry- ulic, ttum bezwładnie skłębiony rzucił 
p: acy otecnel ~ie odfowiadaję Mu, m~ Pan , sk1m, rz:;.c1ł w nieg.o. pierwszą bvmbę. , \Yafy na strzępy pochowana tant ludność się w stronę szpitala, na którego dachu 
prawo do szukania sobie lepszego stanowiska ł W 4 m . ~ liiCłil-M HHR& dumnie powiewała biała chorągiew z 
rnot~ Pan o tem powiedzieć swym przyszłym a a „ · . • • , czerwonym krzyżem - ażeby w cieniu 
szc!om,.,względnie ~iaśnić, że nie mógł s.lę P~n Recant::a t~§~m·n ·' [701 '.J fr~.!![~ZllY Borg1ow tego godła znaleźć schronienie. 
ro~cifzic z metodami pracy w poprzedniej fir- ~ &>' U U 11 ~ t UU .. „ \: I ~il M > Lecz oto już Wlosi dostrzegli ten 
in;e, wreszcie, że był Pan pow.9dow11ny wzglę·, t I t -„ .., ł c. • • d !1 & • .... ' . • ł li~ manewr ' 
cl~mi osobiste""mi do szukania 'nowego zajęcia. VJyrvł~ 57. u e em W S~i:hte. I'?~ e ,. ąr.er ongiś 3 Si•• rlf'l\'(r~ ru·1r-f, ' Tak, 'jak nad stadkiem sptoszonych 

l J"qi wrażenie, ż• otrzrma P•n ~ p9przedniei ! (z} W naibliżstvm czasie nastąpi w dzo skuteczna i zabHala każdtt ołiarę, kuropatw krąży długo para Jastrzębi, 
rn-'~Y zedawalniające świadectwo, na którem Londynie sprzzdaż starożytnej artyslycz wyznaczoną przez Borgiów. niń1 runie wreszcie wdół, ażeby okru-
::rc!z;lę Pana przyszli szefowie będę s:ę opie·: nej szafki, posiadającej ciekawą przt?· Obecnie povvstało przypuszczenie, że cieństwem ostrych szponów zmiażdżyć 
1ał!. W ten sposób nie będzie Pan zmuszony do szłość historyczną. słynna trucizna Bor~iów, t. t.w. „aqua ofiary _ tak i dwa samoloty włoskie 
tłom;::czd, a wystarc~y jedynie okazanie świa· 1 Szafka ta należała ons!lś do Lukrecji !offana", której tajemnicę dłu~o i bez· wibrowały w metalicznym dźwięku 
c"cctw i powoknie. s!ą na referencje. Borgii, prwszła następnie jako prezen.~ skukcz.nie .P?szukiwa~a kr~lowa Ka.ta· skrzydeł w eterze, strasząc struchlałe 

,,NJESZCZĘśLIWA CóRKA" w ŁODZI: do cara Al~ks~ndra I, podczas rewolucJl rzyna Mcd1c1, bvła mczem mnem, 1aik pospólstwo. · 
Jest F<'ni w sytuacji przymusowej ł nieam innef wywieziona została za$!ranic.ę, dostała niedawno odkrytą przez spółczesnych Wreszcie z każdego samolotu oder­
u;;y, jck, naraz.ie przynajmniej, ustąpić mężo· . się do rąk jakiegoś ba.rona niemieckiego, uczonych „ciężką wodą". Jak wiadomo, wał się wielki ciężki przedmiot i błys­
w:. JC':':cli Pani ze.rabia mote Pani umieścić swo· gdzieś wewnątrz tej szafki w jednej z ""'·łaściwości „ciężkiej wody" polegają kawicznie począł spadać wdół. 
jij ma!kę ~:faieś przy rodz'.nie, ażeby nie miała sekretnych szufladek wyryta zosb.ła na tem, że zamias-t zwykłeito wodoru w Jeszcze sekunda i rozlegt się jeqen 
kr::-ywt".y i rłaclć za jej utrzymanie. Ja wiem, '. sztyletem recepta tajemniczej trucizny, skład jej wchodzi specjalny, bardzo cięż· i zaraz potem drugi huk. pękających 
±t- ~o he:dzie dla Pani przykre, nawet bolesne,' przy potnocv której członkowie rod;;iny !d wo.dór. Jest zatem prawdopodobne, bomb. 
r 1e jest to konieczne ze w:?:ględu na utrzymanie Bor~iów z taki em powodzeniem usuwali że przed wielu wiekami Bor~ia natrafili fontanna ziemi I piasku, grad rozpry 
fT '>koiu domowego. Takle lcwestfe rodzinne swych nieprzyiaciół. Trucizlla ta wy?.;lą· I przypadkowo na wynalazek, który obec· skuJących się kawałków żelaza I szcząt 
o t: hijaj~ się bow:em bardzo poważnie na bar- dała jak zwykła woda, mimo to była bar nie należy do rzędu „najnowszych", 1· kl ciał poderwały się ku górze, ażeby 
mo::iji małżciistwa ł mogę Skończyć Slę bardzo I - - zaraz potem tysiączneml rozpryskami 
trt1gicznic. Juk p~.'łlJmi'&.,.„,e lg•1no opaść spowrotem. 

~yć moż_e, że mąż Pani j~$l tylko narazle . ~VW "-flll lłl.!!11 ~ I Serce czarnej matk' 
c:.-::n:s podrazniony I stąd ta niechęć do teścło· Wstrząsy nsycMczale powodu wypadanie włosów 
w~j, by~ może, że obraziło go lakieś powłedze· : · .. ' : 

1 
• • . · : , I Kilkanaście ofiar napół rezerwa· 

v.~e tdciowef, dość, że narazłc nie widzi moż· _{z) F1z1olo~ ~~1elsK1, Adam R1es o~u odbywa się ró~no~1ernłe tvl~o wów• nych, leżało w piasku. Reszta nieszczę· 
ncści. w:.pólnego pobytu pod Jednym dtchem. blikował. oryginalną pracę o wpływie pzas, ,2dy cz,łow1ek 1est absolu!nte 2:dr?w śliwców oszalała z trwogi rozpierzchła 
Powinna Pani mł!tce swej wyUomaczyć, że dla chorób fizycznych i umysłowych na po- l zna1du1~ Slę prżvtent ~v zrownowazo- się na wszystkie strony. 
s~::-koju Was trojga należy na pewien czas ustę• rost włosów na 2łowie. . I nym stanie ducha. . , . · I Tylko młoda Abisynka, którą siła 
ri:; mc;iowi, od którego zresztą Jeste~cie wszys· j \YY'."'Ody swe rozpoczął R1es od usta· Kłopoty, pr~y~rości, rozpacz i. inne wybuchu odrzuciła wtył, zerwała się z 
cy mderJaln:e zależni. 1 t~nia. 1a.k .szybko rosną w~osy .. Okaz~ł<? :vst~ząsy ~praw1a1ą, że włos ludzki sta· ziemi i poczęła krzy<.:zeć: 

Po:i:a•~m, je:ieH już matka wyprowadzi się s1~ •• ze kazdy ~.łos wydłuza się o p1ę.c 1e s1~ c1enszy. . . I - Jerzy„. Gdzi.e jesteś. Jerzy? 
z t!omu, nie należy tem mężowi dokuczać i ewen· . m1l1onowy~h mihmet~a na se~undę. Li: Ries na. ~odsta:wi~ badań włosow, Nieprzytomnem spojrzeniem wodziła 
t!Jr1nlc dawać posłuch podszeptom innych osób cząc, że liczba wło~ow ludzkich wynoSl ustal.a, na 1ak1e m1e~1ą~e p~zyp8:da. ta po pobojowisku. 
,...!'.'2: : or.11y~h, k~óre będą chciały Panię przeciw· j przeciętnie ,100 tys1ecy, otrzymamy, i.e czy mna część ?włos:enia, t. J. w 1akich . - Jerzyku - powtarzała roztrzę-
lxo męi.owi buntowaćs Awantury w takich wy- przez 10 minut przybywa 10 centyme- o!uesa·ch cz!ow1ek rruał puy~re przeży· sionemi wargami. 
rr,·:~s.ch i nfosnaski nic nie pomo~4, a tylko Itrów wł066w, a W pół ~odziny - około cia.' ~z~l. ki~dy rnzpo_częła s~ę ch,orob!l, Obok trupa brodatego męźczyzny 
:-t"o~trz:ą i ~oglębię stan zadrażnienia. Przeciw· · metra. . • . I ktore1 .o,zna~i . z~wnęb:zne u1awniły się znalazła wreszcie swego jedynaka„. 
11le, ~dy Pani będzie dla męża dobra I uprze· I .. Na P°'4stawi~ set~k badan mikrooko . znacznie pózme1- Malec miał oderwane obit: nóżki.„ 
cl z.-jąca, miła i serdeczna jak dawniel I w chwł· P'lJnych, Ries twierdzi, że porost włosów Z czółka lała mu się krew. 

lacli czułości raz i drugi szepnie, że pienłędze, I w h lk h 1 . d t I ł. . - Mamo! - jęknęło dziecko i sko-
!d óre kosztują Panią utrzymanie matki wolała· 1 opar=-c a o o u n:awae za go :ł en1 · nało. . 
h wycać na 11ospodarstwo domowe, wzl!lędnle u u li u I Czarna matka -· ponieważ serce 
c'lo chiecka, a matkę wzi„ć do siebie I w ten Wino wódka I eter źródłem twórczego natchnienia 'murzynek umie tak samo lwchać, iak 
::>~osób ::a;.irowedzić częściowe oszczędności - '. ' serce białej kobiety - przytul Ha strzęp 
mą.i naFewno zacznie się nad łemi sprawami ~sb) - W.1elką popularność zdobył i tere~. P?d. ;"'Pływetl\ ~teru ~stępuj.e skrwawionego ciałka swego dziecka do 
:-rsłl'ne~·ńać i w duchu napewno przyzna Pani . sobie w Parrzu artysta-malarz .J~n Ca· i V.: n~ego Jak1s no~y. duJh. Carmn. staJe piersi. 
rację. I rion. Zas.admczo nie ma on z bracią ma: 1 się mnym cz!ow1ek1em ouano~u1e go w górze warkotarv wraże maszyny, 

Moic Pani jeszcze dodać, że przecież matka Jarską me sp.ólnego. Carłon nie potrafi • chęć tworzenia, chwyta farbv 1 poczy- gęsto gwizdały kule, a nieszi.:zęśllwa 
romll~a Jej w 11ospodarstwie l roztaczaniu ple· malować, me potrafi nawet trzymać na malować. . . matka, zmieniona \\' c.zarny pusąg bo­
czy nl':d dzieckiem, zao1zczędzaJ4c c~6ć pracy, pędzla w ręku. . ~ Po~em gdy Caf,i~n staje sle trzeźwy, Idei siedziata nieruchomv. Aż wreszcie 
która w przeciwnym razie będzie musiała Pani . A i7dn~k są w~runk1. w kt~rvch. ~a zr1łka Jego „ta~ent ~ artv~ta nie pomlę· z piersi jej wydarł się podobnv ~o wy­
!lema wykonywać. To wszyitko należy powie· non p1ękme maluJe. Gdv m1anow1c1e ta nawet, co się z mm działo. Nie pr:z:y• cia zwierzęcia ckrzyk: 
c'zie~, ale nie podczas kłótni, tylko właśnie zażyje pewnej' ilości środków odurza· pomłna sobie równld, Iż test t~~rcą Ale tego wotani<t przekleństwa i roz 
wćwczt>s, ~tly męż Pani będzie usposobiony do 1 jących, wpada w Jakiś trans ł wówczas wsp~nlałych ~fCY_dzteł. Pon.le~az Jed- paczy nie słyszała ?umna esk.tdra wtos­
rozmowy. Pani zaś powinna wytlomaczyć to I t'!orzr pięk?Je obrazy. Przeważ,nte. U· ~::1-k Jest on w1elk1m zwoleąn_1_k1c'!1 napo k!ch sa1?ol_otów, ~t~ra. zrz~ciV.:~ZY ostat 
ws;;yd lr.o łagodnie, zachowując dobry humor i I PIJ~ s1.ę Canon etere~. Może rowmeż JOW wyskokowych, więc uo11a s1: .czę- n_1e poc1sk1, , maiestatyczm~ SKlero:vata 
m'ły uśmfoch, bez względu na odpowie(łz. Męż· I ~PIĆ się winem. lub wodka •• w zależno· ! sto, a galer)~ jego obr~zó~ rosme z Się na wsshod, ~k~d wytomła <:te w!elka 
ci:yźni zajęci pracę zawodową 1 jej troskami, scł od tego jaki napój wyphe - maluJe dnia na dzlen. Wszystkie .1e2'0 obrazy ta1cza stonca, 0sw1e_tlając srebrzyście -
cza~a~i niesprawiedliwi ł opryskliwi. Jedyne 

1 
on Inne obrazy. Maluje szvbko. pewnie I cieszą się wielki.em powodzeniem i ?;nai I niby świeca kata tal.kawa ~ zgliszcza 

na to lekarstwo, przełknąć - nie zwróciWi!'f i bez zastanowienia się. Najpiekniejsze duje on nabywców. · zbombardo'i'!'.anego miasta. 
'"wai;i, bez wszczynania niepotrzebnych 1POf6w. jednak obrazy tworzy, si;dy UDiie się e- (Dalszy ciąg jutro). 



Napisał specjalnie dla „-Expressu": ·Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA · SPRAWIEDLIWOStt„. 
Sensacyjny romans współczesny 

38 •============~ 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCI domni i, udając podróżnych, spią w sie-f - Zaraz, niech pan posłucha ... Mój - I dała mu pani do ręki? ..• 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- d I B k ł T b Ś · f 

nych Alfredem Krauserem a jego sz . ferem Ja- zącej pozycji na ławkach aż do odejścia oże, widzę, że wszy~t o źle za atwi- - ak ... Oso i cie, w Jego pa acu.„ 
ne~ R~goszem <los.zło do gwałtownej sceny w ostatniego pociągu... I tam, nie tak, jak mnie Stasio prnsił... - A co on powiedział? 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- Była w tern jedna niewygoda: że o Ja te wszystkie listy zaniosłam do pana - Że odda li~ty komu należy ... To 
łony z pracy za to, że ujął się krzywr1 - ' Oiicz- drugiej dworzec zamykano i trzeba było Wernera.„ znaczy - panu 1 panu prokuratorowi ... 
kowane1 przez dyrektora robotnicy. l 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką przepędzić resztę nocy na ulicy, ale lep- - Do tego co ma fabrykę samocho- Ale widocznłe zapomniał o tern, jeże i 
~rausera iakaś przechodząca kobieta n. 'knęła sze to, niż wilgotny barłóg pod mostem ... dów?.... pan nie dostał listu„. A może nie znał 
się na trupa mężczyzny L odciętą głową. w za- Tak więc „zamieszkał" Rogosz na . - Tak, tak ... Bo trzeci list był w łaś- tpańskiego adresu? ... 
mordowanym rozpoznano Alfreda Kraus~ra a w dworcu, spędzając wcln~ od snu godziny: nie do niego ... No, i poprosiłam, żeby pan I - Nie mógł znać, chociaż u niego 
~:::~i~ni lrupa znaleziono · k ar-tkę 0 

"' ";:pujcei na poszukiwaniu jakiejkolwiek doryw- 1
· dyrektor byt taki dobry i załatwił mi ·i' pracowałem„. - mruknął Rogosz jakby 

„Do wiadomości policji... Jeżeli ja, Alfred czej pracy... To udało mu się czasem 't resztę listów, bo ja jestem stara i nie. do siebie. - On mnie przecież znał jako 
Krauser, zost;mę zabity w tych dniach, to zawia- zmylić czujność tragarzy i odnieść ko- . zr.am się na tych sprawach ... Skąd ja mo I Łubkowskiego ... 
dam~am,. że zamordował mnie Jan Rogosz, który muś walizkę, to znalazł raz kilkugodzin' gę wiedzieć, gdzie mieszka jakiś pan pro I - - Co pan mówi? - nie dosłyszała 
groził m1 dzisiaj śmiercią za wymó· · „;„ pra-:y". I 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- ne zajęcie przy zbijaniu skrzynek w ja-. kurator, kiedy na kopercie nie byto żad- Walczakowa. 
siące później stanął przed sądem, który sk;;'!:ał go kiejś firmie transportowej - różnie by- ; nego adresu?... Tak samo nie wiedzia- j - Nic, nic ... - Rogosz spojrzał 'na 
na ts lat więzienia za zamordowanie Krausera. wato. I tam, gdzie pana szukać ... A na tym liście· wiszący w hali dworcowej zegar i p9-

Za Rogoszem zamknęły się drzwi w:ęz i errne Jakoś się żyto - razem z nieodlącz- do pana Wernera b}ło wyraźme napisa-1 wziął nagłą decyzję, którą na głos wy-
M ineło długich piętnaście lat Rog0 sz prosi go- nym i wiernym towarzyszem niedoli, ! ne: AleJ·a Póż, numer ten i ten. To też powiedział: - Pójdę do Wernera ..• 
rąco naczelnika więzienia, aby zwolnił go na 

2
' 

dwa tygodnie przed tuminem, gdyż musi wy- psem- przybłędą, którego Rogosz na- ! tam odrazu poszłam... - Pó list od Stasia?„. 
jechać do Warszawy i dowieść. że nie zamor- zwal: „Ratuj", jako że wilk uratował mu i Rogosz byt tak wzburzony tern, co - Tak ... I dowiem się odrazu, co się 
dowal Krausera. Prośba jego została odrzu- wtedy życie, zwaliwszy z nóg strzelają- i przed chwilą usłyszał, że przez dłuższy stało z tym listem do pana prokuratora„. 
eona. W umyśle Rogosza dojrzał fantastyczny cego Birunia. I czas nie mógł wydobyć z siebie ani I Werner napewno zapomniał go dorę-
plan uc ieczki z więzienia autem naczelnika p · k ł d · I ł · ć b · · ' b ś „ · d · l 

Po ucieczce :z: więzienia Rogosz udał się do ewnęgo wieczoru, o o o go zmy s owa. i czy , o maczeJ Ja ym co JUZ wie zia 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyJaśnic, ośmej, gdy Rogosz <lrzemat na la wce A więc wpadł wreszcie na jakiś ' ślad! o tern ... 
kto był mordercą Krausera. Ale nie dowie- dworcowej, usłyszał r.agle obok siebie O czem Walczak pisał w swoim liś- - ·No, to niech pan idzie i załatwi 
dział się tego, gdyż Walczak, chory na grużlicę jakiś głos kobiecy: cie do prokuratora, byto dlań jasne: o wszystko, jak to Staś sobie życzył, bo 
skonał nie zdążywszy wyjawić taiemnicy - Dobry wieczór, panie Rogosz!.. I nim, o jego niewinności. trzeba to zrobić dla spokoju jeg0 duszy ... 

Pani "Elźbieta Wernerowa,' żona tlugona Wer- z d · - w· · d k b ł · · p d kt W ' t b d ' 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- e z umieniem spojrzał na przygar- 1 1ęc wazny teri o ument y JUZ an yre or erner JeS ar zo zaJę-
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze bioną staruszkę, której twarz wydawa-1 w rękach prokuratora? tym człowi~kiem i nie ma czasu na zaj­
swym nowym kochankiem, szoferem - Andr:l:e- la mu się znajoma, nie mógł sobie jednak O, szczęście, szczęście, które zapiera I mowanie się cudzemi listami. .. Że też ja 
jem Łubkowi;kim. w pierwszej chwili przypomnieć, skąd ją- _ dech w piersiach i mąci myśli w głowie! odrazu tego nie zrozumiałam... Dowi-

Poprzedni kochanek Wernerowei. Jerzy Zręb- zna. I Jeszcze Rogosz Il'iewiele rozumie, I dzenia, panie Rogosz, dowidzenia ... 
ski, który zaprzysiągł jej zemstę za odrzucenie D j t h 
jego uczuć, staie się przypadkowo właścicielem - obry wieczór!... odpowiedział, jeszcze musi o coś wypytać zmartwioną. Dobrze, że sobie przypomnia am o tyc 
Hstów W.alczaka. wysilając pamięć. Walczakową, ale nie umie dobrać stów, 11~stach, prawda? ... - Staruszka sk:ttęła 

List}'., pisane przez Walczaka. zawierały same - Pan mnie pozndje? - uśmiechnę- które kotłują gdzieś na dnie mózgu, roz j głową i opuściła dworzec. 
rewelacje. Walczak pisał, że Rogosz nie jest ta się kobiecina. - Walc"'akowa jestem, sypane w bezładzie. Było kilka minut po óśmej. . 
żyje dotychczas i powodzi mu sie bar~zo dobrze. ma a tasia... Wreszcie m wi: Rogosz gwizdnął na psa, rzemiące-mordercą, bo Krauser nie został zamordowany, tk S Ó ł d 

: Po jego ,,śmierci" Krauserowa <.odebrała płe- ' ,__..Aha!... 1 1 b · ' I · -L Wi-ęc pani iza'JlfosłaJ ;. wszystkia ,go przez cały czas pod ławka; i, potlniósL . 
niąOze w -towarzystwie asekuracyjnem a po ililh - Wracam właśnie od siostry, która I listy do pana Wernera?.„ szy kołnierz marynarki, wyszedł po-. 
lafach Krauser wrócił do Warszawy, zmienił na-< mieszka w Grodzisku... - Tak, tak„. śpiesznie na ulicę. ., ' 
zwisko na Werner i założył nową fabrykę ..• 

Zrębski szantażuie Wernera, wymusza od - Ja tam do niej często teraz jadę, 
niego !OO.OOO złotych i z;i p ieniądze te zakłada bo PO śmierci Stasia nie mogę usiedzieć 
salon gry do spółki z Hildą Pożarow, właściciel- w mieszkaniu ... 
ką domu schadzek. Walczakowa otarta chustką łzy, któ-

Rozdział 39. 

§d~ie sq li~tął Pewnego dnia zwróciła się do niego "Elżbie- re napłynęły jej do oczu i rozgadała st'ę 
ta Wernerowa, prosząc, aby wciągnął do swe-
go klubu Andrzela Łubkowskiego. już na dobre. - Nie mogę o nim zapom- Stanąwszy przed bramą willi przy On napewno zapomniał o tern, dlatego 

Tak się też stalo. Anc!rzej opanowany zo- nieć, o synku moim, chociaż to już dużo Alei Róż, Jan nacisnął guzik dzwonka. tak mówi!... Niech pan pójdzie do niego 
stal demonem gry, a ~dv stwierdzi!, że narze- czasu upłynęło, jak umarł... Po chwili zjawił się portjer i, obrzu- jeszcze -raz, bardzo pana proszę!. .. 
czona jego - Wikta, córka Rog'osza, spotyka O · h k b d I · h ł się ze Zrębskim począł się nai kotyrnwać, staiąc - j, Boże, Boże, jakie to jest strasz· crwszy niec ętnym wzro iem ie nie mec mu pan wyt urna.czy, że mnie się 
się bezwolnem narzędziem w ręku przewrotnej ne dla starej matki pochować kochanego ubranego człowieka, zapytał wyniośle: o nic inego nie rozchodzi, jak ;) te listy, 
kochanki - Wernerowei jedynaka ... No, i jak tu pana zobaczyłam - To wyście dzwonili? A do ko- które Walczakowa przyniosła tu przed 

Tymczasem Rogosz ·cierpi skrajną nędzę. na dworcu, to musiałam podejść, bo pan go to?... kilku tygodniami ... Jeden do prokurato-
Któregoś dnia, "dy bląka~ się bez celu po uli- b t · k l S ? D d kt W d · d · J h d t ć t lk 
cach spotkal Birunia, diugoletiego towarzysza Y przecie o egą tasia, prawda. - o pana yre ora ernera ... ra, rugi o mme... a c cę os a y o 
celi więziennej ora;,, okaleczunego p<;a, którym - Tak ... - odparł Rogosz głucho. Czy jest w domu?„. te listy, albo dowiedzieć się, co się z ni-
się_ zaopiekow;lł_ - Dobry byt chłopak, no nie?... - Jest? A co za interes macie do 11.!.i stało ... Nic więcej, nic więcej!... 

Rogosz naradza się z Blruniem w laki sposób I jaki syn oddany„. pana dyrektora? Z fabryki jesteście?„. Niech pan to załatwi, dobrze? ... 
dowieść. że nie zam.ordowal Krause~a. Jan nic nie odpowiedział, choć cisnę- . - .Nie„. P~zyszedłem V.: ważnej spr.a Portjer słuchał tych słów ze stoic- -

A tymcza~em W1~ta bardzo b_oleie ~ad tem. ły mu się na usta ostre słowa potępienia wie, mech mme pan wpuści„.. kim spokoJ·em i pogardliwą oboJ'ętnością, 
co zaszło m1c:dzy mą a .Andrzeiem, pisze do dl t · k b' t któ ·t J ? Ł d b 
niego błagalne listy, żeby przyszedł do niej - a syna eJ 0 ie y, ry sprawi ml! - ~szcze czego: .„ a me ym wy- nie ruszając się z miejsca. 
ale bezskutecznie. gdyż listy te orzeimuie Zręb- t~le krzyw.dy. Jednak w.rodzona dobroc glądat, zeb~m tak ~azdego tu wpuszc~ał:J Qopiero gdy Rogosz skończy-ł, poki­
ski, który upatrzył sobie Wiktę jako now•1 ofiarc: me pozwohla mu na zadanie bólu mat- - Ale Ja przecie w bardzo wazneJ wat głową i powiedział ostrzegawczym 

Pomaga mtt bardzo Wernerowa. Chr.dzl jej czynemu sercu, wolał Więc zdusić w so- sprawie ... - powtórzył Rogosz. - Pan tonem: 
o to, ~by Andrzei zgładzi! Zrę.bskiego. iedyneg~ bie żal i milczeć. dyrektor przyjmie mnie napewno, jeżeli _ No, już dosyć tego wszystkiego ... 
f:/o:~~~a, znającego ta1emmcę „morderstwa ok~alfza.k~~a. pos}ała je~z~ze c~wilę,I ~~dzhie wiedział, P? co. P{;zyszedłem ..• Zmykajcie_ stąd, póki czas, bo inacżej -

Zrębskl uda!e się do AndrzeJa t udając, że P i_wa a za osme g ową i sięgne a po iec pan. mu powie, ze .l\.~gosz przy- zadzwonię po · policj.ę i niarny-będzie 
pragnie lei-0 szczęścia z Wiktą, prosi go, aby SWÓJ kufere~. . . . . I szedł po hsty, które zostawiła tu Wal- wasz los.„ To, co pan dyrektor powie­
napisał list do Wernerowej, że ma Jej dość i że -No, PÓJdę JUŻ ... Dow1dzema ... Niech czakowa .. „ Pan Werner będzie już wie- dział, to jest święte_ rozumiecie?„. Nie 
z nią zrywa. List ten jednak oddal Wikcie. Po- pan kiedy wpadnie do mnie, to pomówi- . dział, o co chodzi..„ zna was, nie wie 0 listach i _ skończona 
:6~~~~;' k~ai~~ ~z~e;i;~re~.wlezle Zrębski tak- my o Sria~u... D 'd . Portjer wkahał się przez pewien czas, sprawa ... Upiliście się i - tyle •.. 

Potem, gdy Wikta była już zupełnie pijana, - 0 rze„. OWI ~ema... .• . poczem n;iru ~ąt: . . _ . p W · · p -
zawiózł Ją do swego mieszkania, gdzie Hilda Po- • St.ar1;1s;Zka. udała się ku ?1YJSC1U, ale . - PóJdę się dow1edz1eć ... ZaczekaJ- ,...... an erner mme zna... racowa-
żarow zrobiła kilka zdjęć, niczego nie spodzie- cos się Je], widać, przypommato po dro- cie przed bramą... tern u niego w fabryce.„ 
waJącej się dziewczyny. dze, bo nagle - zawróciła i . stanęła znowu Upłynęło jednak sporo czasu, a stu- - Nie krzyczeć!- -warkną! jeszcze 

_A !an Rogosz nie przestal.e myśl~ć nad tern, przed Rogoszem. gus nie przychodził z odpowiedzią. Ro- -portier i ze złością zasłonił otwór w 
w 1ak1 sposób może ~dow~dmć, że me Jest mo~- - Dostał pan ten list od Stasia?.„ gosz stracił wreszcie cierpliwość i za- bramie. · 
dercą. W dalszym ciągu iest bez pracy, sypia _ J k' 1' t? N' t · . d .1 . M. . Rogosz opuścił bezradnie ręce i po-
pod mostem mimo że nastały Już chłody ie- a t is . IC o em me wiem... zwom Jeszcze raz. tmo to, port1er toczył dokoła wzrokiem, J·akby szukaJ·ąc 
sienne ' ' - Co pan powie? - załamała Wal- nie kwapił się z nadejściem, choć dzwo-

. czakowa ręce. - Mój Boże, a tak mnie nek rozlegał się teraz bez przerwy. czyjejś życzliwej pomocy. 
Tedy wyniósł się Rogosz wraz ze Stasio prosit przed samą śmiercią, żeby - Co za licho? - denerwował się Ulica była jednak pusta, bezludna. 

swoim psem spod filarów i udał się w mu załatwić wszystkie listy... Jan, nie odejmując palca od guzika. _ Cóż zresztą mogliby zdziałać tu ob-
beznadziejną tułaczkę po mieście, by zna Rogosz zerwał się z miejsca, tknięty Ogłuchł, czy co? cy ludzie, niemniej obojętni na los bli-
leźć jakieś inne schronienie na zimne no- jakiemś dziwnem przeczuciem. Wreszcie za bramą zaskrzyp' ty po źnięgo, niż ten bogaty fabrykant, zam-
ce. - O jakich listach pani mówi? żwirze ciężkie kroki i portjer wyjrzał knięty w swoim pałacyku?... Jednego 

Miał coptawda w kieszeni kilka zło- - No, o tych, które Stasio napisał i przez otwór na ulicę. ma tylko Jan przyjaciela.:__ psa, ale i on 
tych, które zarobił ostatnio przy jakiejś kazał mi oddać wedle adresów ... Był - Przestaniecie wy tam dzwonić?- nie na wiele może się teraz przydać ... 
budowli, było to jednak zbyt mato, by tam list do pana, do pana prokuratora... krzyknął ze złością. - Bo pójdę po po- Czas mijał, a Rogosz nie ruszał się 
można było marzyć o wynajęciu jakie- - Do pana prokuratora? - przer- licję... spod bramy willi, nie odejdzie stąd, choć 
goś stałego mieszkania. Tembardziej, że wał Jan gwałtownie, bo w tej chwili - A to dlaczego? że przyszedłem by miał tu tkwić aż do rana ... Tak wtaś­
należalo przedewszystkiem chować te przypomniało mu się, że Walczak, umie- po list dla mnie? nie trzeba będzie zrobić i zaczekać aż 
nędzne grosze na strawę, bo z nastaniem rając, wspominał mu o takim właśnie - Pan Werner powiedział że nic nie We~ner wyjdzie ze swej willi, by się 
chłodów stawało się coraz trudniej o za- liście. Ale to wyglądało wtedy tak, jak- wie o żadnym liście i że wa~ nie zna ... udac do fabryki... · 
robek... by list miał być dopiero napisany. -Do Warjat jakiś, powiedział, i tyle ... I żeby 
. Tak zawędrował Rogosz na dworzec prokuratora? - powtórzył drżącym nie wpuszczać .•. 

kolejowy, przypomniawszy sobie, że głosem. - No, i co pani z tem zrobiła? - To niemożliwe!... - zawołał Ro-
zbieraia sie tam tac::v, sami, iak .on, beg- Zaniosła pani?.~ gosz w orzyoływie nalł'łej roznaczv -

(Dalszy ciąg Jutro} 
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a~rk. -~-Uz~!.~~1•••• .KkO.HN . ą~~R!B~~.w~~J!k Or. B.Ql!I;:„R Al. KoPCiówski 0l:~~~~:~~~~~~.~~~ 
-· -•-G ne o OCI I ALLEROICZl'll'f. I WEl'IERYCZl'IE POWROCIL TRAUGUTTA 9, tel. 282·98. 

UL. PiŁSUDSKIEGO 51, teł. 170·03. Gabinet Elektro i światłolecznl•cr l'I A R U T O W I C Z A 24 CiDAiqSKA 37, tel. 232..ss, Przyjmuje panów od 8-11-ej I od 
Przyjmuje 8-12 i ::!-li no DOI. ul. NAWROT Nr 7;t, od 8-1-ei, 3-5-ej i 8-9-el wieczór. 6-9 wlecz„ niedz. I święta od 9-12,30 

B N
LUEKSARBZ -AOUENTYSTA TeL 164•21• n • Tel. 262·61· P~:.Y!::~ ~l~~:k1:;z· panie: od 10-~~elM~~d 6-9 wiecz. 

• MOWA- rodz. przyjęć 5-7iY „ DR. MED. ŻADZIEWICZ J AK O B. SO N 
przyjmuje od 10-1 I od 6-8 po poi. Dr Rundsztetn s. n Eu IYI" R K Speclallsta chorób CHIRURG 

PiOtrkOWSka 51 tel. • chor. skórne i weneryczne uszu. nosa, iardła I krtani Spec. chirurgia kostna. 
121-23 AKUSZER- QINEKOLOQ POWRóCIL Lódt, Pl<?TR_KOWSKA 164, tel. 125-26 DR. STERLINGA 22 (Nowo Targowa) 

==o-r-. -w~o-l_k_o_w_y:.::..s:....:k::..=.i 1 POMORSKA 7' ;~;!:4 ANDRZEJA 4. DR. MED. Tel. 170-50 D Przyw1mu1e odB4 Ado LS lwCiecKz. A I Lud \Vi k ' p ł\ b K 
chor. wen•:rrcz:n~. !>!Jirne i płciowe. Przyjmuje od 8-10 r. i 4--8-ej. FELIKS BORNSTEIN r. . I 
Cegiel~ia_na 11, tel. 238-02 L E cz n I c A OMEGA SRóDMIEJSKA 29. Tel. 134-90 SIEl'IKIEW~~~:L ~~-~~~g Nawrotu) I c~~RE~8E:~~~::~E 

Przy1rnuie od !S- 12 l oc! 4--9 Q „ W N A 
9 

akuszer • ginekolog Choroby sł.Grae I weueryc;:oe l NAWROT 7, teł. 128-07 
w nie:i7. 1Pl!' ;. ~w i i;ta od 9„_J. ~ U ' tel. l42-42 powrócił przyJmufe ~flblety I dzieci od I do 3 od 10-12 i 5-7-ej. 

Dr. N I T E C K I Przy)muJą lekarze 'Ye wszystkich spe przyjmuje nadal w godz. 3-7 wlecz. I od 'I do 8-el. 1----~_;,.:__:=_..;....: _ _:.::.:._, __ _ 

POWRÓCll. c~!~~i~~afehkarski~.a~~~~~z~i?.t~~~~f::~ H s DOKTOR WEllEPRRZ.YCLHOODGNIA1c•11AI' po 'I.ooo.ooo zł. 
SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE- lampa kwarcowa. • zu111acher . „ ' tylko do KURT WYTRZYC 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH PORADA 3 ZŁOTE Leczenie chor. weneryczn. I skórnych· I kolektury 
NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213.1s - - ----·- - • CHOROBY SKÓRNE I WENf.RYCZNf ZAWADZKA 1 telefon Łódź. Piotrkowska 141 i 11-go Usto-

Przyjmuie od 8 do 9,30 rano LEKARZ-DENTYSTA PIOTRKOWSKA 56, tel. 148·62. 122·73. pada 37·a P . K. O. 68426. 
. I .od 5-9 wiecz. f K • k ~d. 9-1, od. 5-9 pp, cz~noa od 9 rano do 9 wiecz. Losy I kJ. 34 Loterii iuż do nabycia. 

W niedz . . 1 święta od 9-t2 w poł. Q p (i Q WS a w niedziele I św1eta od 10-1. PORADA 3 ZLOTE. . .„„ ............................................ . 
Dr. J. NADE. L pow(f~~~J'i(l~~~.uit~1.0~~-s~-ei, • REfORMA[KIE ~·~~!~ 1 ZAK~HnfK\ ~ 

od 4 - 7-ei w Lecznicy, ą !~~ 
AKUSZER- QINEKOLOQ PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. znane od 1602 roku. I 

SZYJĘ WYKWINTNIE 

BIELIZNĘ MĘSKI\ 

ANDRZEJA 4 Telefon ------~- _ ------- Regulują żołądek, chronią od reumatyz- M Iz , 
228-92 Dr. MED. mu. cierpień wątroby, nadmiernej otyłości„ atn't f 

orzyjm. od 10:-12 i od 4-8 w. H L 
11 

b I c artretyzmu, u.derzeń krwi do głowy, uśmie·J • 

po cenach bardzo niskich. 
Przyjmu_ję również wszelkie 

reperacje 
ul. 6-go Sierpnia 76 

m. 18, Ili P• 

D K k • • rzafą hemoroidy, czyszczą krew i przy skłon-i Zapisujcie 

r B,.. cz o Ili !'I .Iii nokiach do obstrukcji są łagodnym §rod·/ swe dzleot do • id W U Spec. chorób skórnych, wenerycznych kiem przeczyszczającym. I 
POŁOŻNICTWO I CHOROBY 

1 m;~;.~~~\'i'ch Utycie. 1 do 2 pigułek na noc. l ,,KROPLI MLEKA' DYPLOMOWANA pianistka konserwa 

KOBIECE- CEGIELNIANA 7• tel. 141_32 żąda~ w aptekach i skłą-!~r ~orlum w Mo~kwie, uc~enica Skriabina / 

prz~I~Jj~~~:~~A i821~e:· ~:-~lecz ~rz~/~~ii~l~di 8św~~ta12~2' g-~1 ~i:~~. dach Z „ZAKOtłtłlKIEM" .I , ~Y~lc~~~~":t~~i;~~n;~ie~a ~eo~~\k~:: . 
cym, S1enkiew1cza 61/10, tel. 224-72 • 

UWAGA ł..ODZIANIEI J 
.Kto nie widział jeszcze obecnego, doskona• 

łego programu w „Tabarinie" może to uczynić 
tylko dziś i jutro, gdyż pojutrze, w środę, na­
stąpi zmiana programu i artyści wystąipią w no­
wych numerach. 

A warto bardzo obejrzeć obecny program. 
,,Gwoździem" tel!o prol!ramu są oczywista wy­
stępy Renera, który zachwyca publiczność swe· 
jemi sztuczkami karcianemi, wykonywanemi z 
wielkim kunsztem. Pojutrze przystojny i niezwy­
kle dowc!pny al'tysta zademonstruje nam nowe 
niewidziane jeszcze triki karciane. 

W nowych numerach wystąipią od pojutrza 
także Angelo, tancerka węgierska, Lucy Doree, 
jedna z najła-dniejszych tancerek -Europy oraz 
doskoiały duet Nadines. 

Ale ni i;yh ry. oglą-daniu ~ogre.m\l spę· 
dz.imy dzisiaj ctas w „Tabarinie'•. Będziemy tań­
czyć przy dźwiękach doborowej orkiestry Wein­
rota jednego z najlepszych zespołów muzycz­
ąych w Polsce. Do dyspozycji tańczących dwa 
obszerne parkiety, gwarantujące swobodę ru­
chów. 

A jutro cała Łódź spotka się na „Zabawie 
apaszów", w której udział biorą artyści i arty~t­
ki, or.kiestra i publiczność - wszyscy ucharak­
teryzowani na „rycerzy podziemi". 

„Zabawa apaszów" cieszy się cor.i.z więk­
szem powodzeniem wśród publiczności, która 
na tle specjalnie dostosowanych dekoracyj bawi 

• Zgc:ie Pobjonic 
KOMISJA EMERYTALNA. 

Na zebraniu pracowników miejskich ~ doko­
nano wyboru członków do komisji wymiaru 
emerytury. Do pierwszej instancji powołani zo­
stali pp, Gallus Piotr - członek, Michniewicz 
Kazimierz - zastępca. 

Druga instancja: pp. Przedmojski Brunon, 
Stefaniak Henryk - członkowie, Dąbrowski 
Leon, Lewandowski Wacław - zastępcy, 

przy których znajdzie zatrudnienie około 80-iu 
ludzi pracujących na dwie zmiany. 
. Nowozbudowana przędzalnia będzie posla· 

dala następujące oddziały: zgrzeblarki, wrze­
ciennice i samoprząśnice obrączkowe. 

Budynek z góry oświetlony tak zwany szet, 
będzie posiadał ogółem 10,000 wrzecion, na któ­
rych zostanie produkowana przędza cienka. 

AUTOBUSY L. E. K. D. 
NOWA PRZĘDZALNIA FIRMY KRUSCHE Od szeregu miesięcy p\a~~ miasta są auto-

1 ENDER. busy t.. E. K. D. 
Jak już donosiliśmy, Zakłady Przemysłowe Niejednokrotnie w prasie poruszana była 

pod firmą Krusche i Ender przystąp iły do budo- sprawa zadymiania przez wydzieliny ropy cen­

wy nowej przędzalni. trum miasta, głównie zaś placu Generała Dą· 

· Budynek jest już pod dachem i jest nadzieja, browskiego. 

że w grudniu r. b. zostaną ustawione maszyny, Zabiegi zarządu miasta u czynników miaro-

dajnych nie odniosły dotychczas żadnego skut· 
się zna•komicie <I.o rana, zapominając o codzien· ku. Raporty komisji sanitarnej również pozo· 
nych kłopotach 1 troskach. I . . 

Dziś fajf o godz. 15-ej po peł. a wieczorem stalą bez uwzględmema. 
dancing. ' Rada Miejska winna zająć się tą sprawą I w 

imię zdrowla publicznego oraz porządku, skiero­
wać do Ministerstwa Komunikacji i Zdrowia 
Publicznego memoriału z żądaniem, ażeby cuch­
nące autobusy kursowały jedynie pomiędzy 

Łaskiem a Dworcem P. I(, P. w Pabianicach. 
Pasażerowie będą mogli przy Dworcu przesia· 
dać się do tramwajów z autobusów lub od­
wrotnie. 

Rzecz ta jest do przeprowadzenia gdyt 1 

obecnie istnieją bilety kombinowane tramwaj­
autobus na przestrzeni t.ód:t - Łask w obie 
strony, 

R'f PERT U AR KIN. I ~\ 

OSWIAl10Wf - Marzenia miłosne i Wal.ka · O' 

prawdę 

NOWOSCI - Królewski kochanek 
LUNA - Sequoia 

I Przez swego przyjacft;la, profesora Bi- życzenie pana Oliwskiego, to on zaciś-

1 
jon, posiadającego we francuskiem mi- nie zęby i będzie czekał! A pan Oliwski, 

W l
tl! ' [ei· n 1· z· · m 1".ło s' c' wwp~z:ru~es,:z:aejąscnaa I nisterstwie wojny wielkie stosunki, po- jakby usprawiedliwiając się, Ciągnął czynił strania, zmierzające do odnalezie dalej: _ 

nia zaginionego w bitwie pod .Elsarath - Ja wiem, że w tej mojej decyzji 

I szeregowca Romana Oliwskiego. · tkwi wiele egoizmu. Z jednej strony nie 

N · ł · l · dl E ż Tak więc mógł z czystem sercem u- chcę wdawać się w kłótnie z despotycz-
- apisa specJa me a " xpressu" Andrzej ański - pewnić chorego, że kto wie, czy w naj- ną Ritą, a z drugiej sam chętnie prze-

155 bliższym czasie nie nadejdzie jakaś kon dłużę pobyt Lusi w moim dbmu. Córka 
= = kretniejsza wiadomość o zaginionym. tak długo Qależy do rodziców, dopóki 

Kiedy bowiem Lusia zaczęta robić nie przekona nigdy pani Rity. Pan Włodzimierz nie mógt nie do- nie wyjdzie zamąż. Potem znajduje so-
matce dyskretne wyrzuty, że niesłusz- Ogarnęło nią wielkie zniechęcenie. ceniać dowodów przywiązania, jakie bie inny dom - i aczkolwiek w dalszym 
nie zachowuje 'się demonstracyjnie nie- Zrozumiała, że nie przekona nigdy tej okazywał mu młody doktór. Z tern więk- ciągu kocha szczerze rodziców, nie­
grzecznie w stosunku do Janusza, ona upartej, małodusznej i egoistycznej ko- szą przykrością konstatował więc osten mniej nowe uczucia przysłaniają jej 
przerwała jej ostro: biety, która przez cale życie myślała tacyjnie niegrzeczne zachowanie się dawne ukochania. Kocham bardzo Lu-

- Znam się na ludziach lepiej niż ty tylko o sobie, zdolnej w imię swego ego- pani Rity wobec tego, któremu zaw· się, która Jest jedyną osłodą mojej sta­
i wiem, jak należy postępować z takim1 izmu podeptać szczęście nawet jedynej dzięczal tak wiele. Aczkolwiek Raszek rości. Bez niej opustoszały dwór biało­
indywiduami, jak pan Raszek! Nie dekla córki. nie skarżył się, on sam bardzo dyskret- dąbkowski wydałby mi się smutnym 
muj mi o jego bezintersowności i poświę Czuta, że się od niej oddala. ~dbila nie skierował rozmowę na te śliskie cmentarzem. I dlatego nie bierz za złe 
ceniu. To sprytna sztuka o chłopskim sdbie z tego nawet wyrzuty, niemniej trochę tory. staremu człowiekowi, że nie mając sit 
rozumku! Wykalkulo,vał sobie, że jeśli tak byto w istocie: Lusia złapała się na - Nie bierz sobie do serca tej wro- przeciwstawić się samowoli zony, ma 
leczyć będzie mego męża, to za to wza- tern, że nie kocha już swej matki tak bar- gości mojej żony! Pociesz się, że nie ty w tern wlasne wyrachowanie: że Jesz­
mian oddam mu twoją rękę ... Ale pan dzo jak kiedyś. jeden jesteś ofiarą jej nierównego cha- cze przez dwa lata chciałby się nacie­
Raszek pomylU się grubo w swojej kaiku Za to coraz bardziej zbliżała się do rakteru. Ale obejdziesz się bez jej łaski. szyć niepodzielnie towarzystwem córki„ 
lacji. Cokolwiekby zrobil dla mnie, po- ojca. Okazywała mu tyle przywiązania, Najważniejsze jest, że Lusia i ja stoi- Tak mówil pan Włodzimierz. Janusz, 
zostanie on tylko wiejskim parobkiem i tyle troskliwości, że stary dziedzic nie my po twojej stronie! patrząc na jego wyniszczoną chorobą 
złodziejem, który otarł się o kryminat! mógł myśleć o tern bez wzruszenia. - Więc naprawdę mogę liczyć na twarz, i myśląc o niewesolem życiu sa-' 

- Mamo, proszę cię, nie mów tak Aczkolwiek slaby był i wyczerpany, pańskie poparcie? - zapytał uszczęśli motnika tam, w bialodąbkowskim dwo-
o człowieku, któremu mamy tyle do zaw nie narzekał. Miłość córki uszcz :śliwia- wiony doktór. rze, nie miał odwagi, ażeby prowadzić. 
dzięczenia! ła go do ostatnich granic. Czasem tylko - Możesz na mnie liczyć - skinął dalsze dyskusje na temat swego mał­

Pani Oliwska cierpko przerwała zasępil ię, kiedy {;rzypominał mu się głową Oliwski. - Lusia wtajemniczyła żeństwa. 
córce: Roman. Wyciągał wówczas list od ko- mnie już w wasze plany i zaakceptowa- Pochylił się tylko nisko i oświad-

- A ja cię skolei proszę, ażebyś po- mendy drugiego pul'ku Legji i odczyty- łem je w zupełności. Jesteście jeszcze czył: 
rzucita ten swój egzaltowany ton. Ow- wał go poraz tysiączny. oboje młodzi, możecie więc przeczekać - Dobrze, czekać będe przez dwa 
szem, zdaję sobie srrawę, że jesteśmy Po jakimś czasie zrozumiał, że sło- te dwa lata, ażeby potem pobrać się, nie lata! 
dłużnikami pana Raszka i dlatego każę wo „zaginął" nie jest równoznaczne z fa- zważając na dąsy i kaprysy mojej żony. Nie miał jednak powodu do narze­
natychmiast uregulować jego rachunek, talnem „zginął". Ze Roman mógł się prze Jam1sz był ucieszony a równocześ- kania. Był to jeden z najszczęśliwszych 
jaki wystawi za swoje zabiegi lekarskie. cież dostać do niewoli, skąd wróci po ja nie lekko rozczarowany wynurzeniami okresów jego życia. Prawie przez cały 
Ale zaznaczam raz jeszcze, że prócz pie- kimś czasie. starszego pana. Osobiście nie chciał prze dzień wolno mu byto widzieć si~ z Lusią. 
niędzy pan ten nie otrzyma odemnie nic. Uczepiwszy się kurczowo tej myśli, dlużać przydługiego terminu owego na- Wspólnie catemi godzinami przesiady· 

- Czy nie jesteś, mamo, niesprawie, trwał przy niej rozpaczliwie. Lusia zaś rzeczeństwa. Gdyby chodziło o niego, wali przy łożu pana Wtodzimlerza, a po 
dliwa? -'r raz jeszcze próbowała jej I uważała za obowiązek podtrzymywać wolałby się pobrać z Litsią od razu. Dość tern wieczorem wybierali się do te,· 
przerwać córka, lecz t.a żachnęła się tak w starcu tę iskrę nadziei. już miał tych długich tesknot i smiitków atru, na koncert lub do kina. 
mocno, że Lusia doszła do wniosku, iż Również i Raszek robił to samo. rozstania. Lecz trudno, jeśli jest takie (Dalszy; ciąa jutro.\. 
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Murzyni amerykańscy' na front abisyńskil 
u FAJNGOLDA 

Śródmiejska 8 Śródmiejska 8 .... ~ę~~·····~~~~..,...~~9..., 
Sala r1pr1z1nlacy1na przedstawiciela negusa w U~ S. ft. w drswnlanei 
szopie.-Honorowa stanowisko importera sk.ór. - lian·aralny konsul · nia 

może odcyfrować pi~m swego czarnego władcy 
Dyżury aptek . · (sb)' Zainteresowanie Abisvnją w I poraz pierwszy, to też nic dziwnego, że · - · Już samo znalezienie domu, ozna 

Jziś w nocy dyżurują następujące :ipteki: Stanach Zjednoczonych wzrasta. Najjep osob:1 nowego konsula WYfolata wiei- czonego numerem 78 przy Water Street 
Sz. Jankiclewicza (Stary Rynek 9), L. S.teckla szym dowodem tego jest ustanowienie i ki~ zainteresowanie. Jeden z dziennika- l:!yło PQląc~one z wielkiemi trdnoście· 
<Limanowskiego 37), B. Głuchowskiego (Naru· generalnego konsula państwa abisyń~ ~ rzy amerykańskich udał sie do konsu- mi. Wreszcie znalazłem te posesję i o­
tówicza 6), St.. Hamburga i S-ki (Główna 50), skiego w Ameryce Półnoonei. i latu celem złożenia wizvtv nowemu knn.ło się, że jedynym ·budvnkiem na 
L . . Pawłowskiego (Piotrkowska 30.7), A. Plotrow· Od czasu powstania Stanów Zjedno-1 przedstawicielowi państwa. Oto co pi- niej jest wi~lka drewniana szooa. 
skiego (Pomorska 91). czonycb, urząd taki został utworzony sze ·Ów dziennikarz: Przed wejściem znaidaie się nie-
~~•••••••••••••••••••••••U•H•••••••••••••••••••••• •••••••H•••••••••••••••••••••••••••••• wielka tabliczka z ·napisem: 

D "'t • • „John D. Shaw - imoorter''. 

ygn1 arz1 n1emumcy wciąż przemawłaią„. ~;if.:~~:~~~:~?~~~.i~i:?:~~:n~: 
•.••

1i urządzają , urocz~s~o~ci. ~ Wc~ora_j pr~e~awłał ~en. Frits~~ i m~n •. Fri.ck. I~~~~; ;:g~:~e.~~~:ct~c~r~;;ec!szk;s~= 
B~rlin, 14 ~azdziermk~. kac wszystk1ch koł dla s•iebie: I ze w przysdo..sc!, tylko takie związlu j k1e.r1 rzucaJą się w OCZY olbr.zvmie skó 

(Pait) - W.czr~1 o:dbył<;> się. w Bremi~ M.inister wspomniał da,lej .o . ppzygoto-, małień~kie będą d;>zwolcine . ~ Niem• ! ry, ~darte z lwów •. Zą,krywam 0!1e pa„ 
~toczyste ~.sło:ii~cte t>_omni~a P<>l~ wamach ustawowych w sprawie przymu czech, kfore zapewnią całkowtcl'e zdr0<- 1 dtog1;: oraz s~ r.ozwies~~ne oo ścianach. 
&łych .w wo1me swia.towe1 żołnierzy nie sowej poraidy małżeńllkiej, podkreślając, '\!re potomstwo. . PczcJtem stoją przy scianach W?rki z 
m:ieck1ćh. · ••••••• ••••••••••••••o•ttt••o•o~••••~•••••••••••••••••H••• kaw~J. wosk ·i ~t(lsy skór Jamoartow • 

. W· czasie uroczystości J)'rzemówił szef Sk d Ab:'! • d t 11· t ~ ł • , Wysokie swoje stanowisko zawdzię 
sz~abu run,nii niemi?7ki~j, gen: Frit~ch, a ~svn§a os a•e ma er ;a wo•enn Y' cza s. haw niezwykłym zasłmrnm, jakie 
k!ory m. 1!1· po~~esl~ł, ze za1r?wno z.oł- 'I · J ~ j J .9 J • położył wobec Abisynji. Utrzvmuje on 
: ·ie.rze, k!o~zy ~R111ęh w ~zasie wo1ny Gigantyczne pe-zem-vtnictwo zbroii i amuoic.1i stc.k stosunki handlowe z tern pań-
swia:t?we1, Jai~ 1 członkowie t. zw. for- K ~ „ . . d- , "" . . . . . • stwem, Kilkadziesiąt razy udawał się macy') ochotmczych oraz ruchu na·Ndo- . ores.pondent „Pi.ccolo donosi z A J .ra.nspo. towa.na do Dz~butb, skąd od1ez ; b" ~ . d Ab' „ k • 

cl . Ab b · d t l' b · d · · -' · · · · · l d osc 1sc1e o 1syn11 a w oncu za. wo-so,cjalistyc.zne~o walczyli 0 jeden cel t•S· e a, ze o s o icy przy ywa1ą co· , za1ą co.uz1enme P'OcLągt speqa ne o · i . ' ł i i ' N i • j ł 
· · · N'1 

• d · dziennie całe podą"i z mater1'ałem wo-I Add~s-Abeba l ntercsowa s a n m sam eeus przy ą a m1ainow1c1e o 1emcy zie noczone i • · J10 • • • ' • • • di ·· · Jennym, Don1dcy Negusa zorgai01z.owah Generał-kwatermisfrz abisyl}.sk1, Bal go na au e.ncn. . . 
ucz,T:n_e·cel pozo•stać musi · na zawsze na- w ostatnich miesiącach systemalyczne mar Hail, po:wródł 01neMai do stolicy, I Przed ~llkuanstu dniami właśnie Q• 
szym celem .....:.... dodał ~enerał. Chcemy prze.mytn:i.ctwo zbroH i a,municji. Karabi j po dłuższym pobyde w Europ~e, gdzie trzym~I te,z od Haile Seła~słe telegram 
pójść dTol!ą naszych towlł!rzyszy. Dzięku ny, które otrzymuje Abisynia, są pocho· i· ud.ało mu sie zawrzeć kontrakt z naj- ~ nommac1ą ~a konsu}a. Shaw ookazu­
jemy im z !!łębi serca i dziękujemy temu d~enia szwajcarskiego; mate.rial artwe· większemi fabrykami materiału wojenne- 1 Je z dumą pismo. ktorego zresztą nle 
mężO'W'i., który roznfocił płomień jednost rji i kara.bi.ny maszynowe, są dostarcza· I go w Niemc·zech, Czec~10isłowacii i Szwaj , potrafi przeczytać, ponieważ wsięl~ie 
ki niemieokiej. ślubujemy mu niezmien- ne przez Czechosłowację, podczas gdy 1 carji. Na podstawie tej umowy, Abisynia · cfokumenty urzędowe są nisane w Je· 
ną wierność ter4Z i po wiecz.ne czasy. amunicję d.os.tairczaią fabryki niemieckie ; otrzyma w naibliższvm czasie 200.000 . zyku amharów, które.go nie zna. 

Berlin, 14 października. Cały materiał woqen.nv załadowuje ~arabinów, 5.000 karAhinów maszyno~ 1 Ciekawe jest przytem. że iedynym 
{Pat) - W czaisie obiazdu Nadrenii, się w portach niemieckich na parowce ! wych, 36 armat lekkieli;o kalibru i 15 mil czf owiE:)dem w Stanach Ziednoczonvcb, 

·min. Frick wystąpił wczoraj w Trewirze jap·ońskie. Ok.ręty te lądują w a-rabskich ! jonów naboji. I który · zna ten język ·jest profesor RY• 
z p.rzemówieniem, w którem po·ruszył poirtach: Gedda i Hodei.da, skąd małe ża j Oprócz tego foczą sie obecnie umo· 1 su1rcl GotthelJ z Uniwersvtetu Cołum­
k~tka aktualnych zagadnień nieitnłeckiej ~l01Wce przewożą materiał do nort.u Zei-

1 

wy z Anglją, która P•rzvrzekła · do.star-
1 

bla. · Za każdym ra,,;em więc, gd:v kon­
polityk:i wewnętl'lzn.e.i. la,, póło.ż~ne~o: w b.rytyiskiej Somali. Tu czyc A.b.i!Sy .. nF z;.~1terjał sanitarny w wy·'. I sul otrr,ymuje iaki. eś, polecenie . od swe­
. Oświa.dczył on m. in., że rząd niemłec ła<J\ i:aze~Ją 11,1.z11; Qlp~zvm~ k~raw8;11Y.1 .d~ .. sta.rcz~'l.'Cf·l. ~osw. r , · 0 ~. ~ „, . . ~., , l go rządu in'Usi ud ac · ~ie . do orofesora 
kf domaga się nadal wyeHminowania mo ::onez '!'1el~łąaów 1 mttłow; .częśc zbr~11 I Jak w1dzldlly z powyzszego, Ąb1s>:111a ' Gottheila, . by wyJaśnit mu. o co chodzi. 
ffientów wyznaniowych z całe~o życia ł>~'e~OZ1 . się pirestn -do Harra.r, gdz1~ I przy~otowuje Stę y:!btt-ączk-owo do wn1ny/ ~ Pcińleważ sprawa Abisvnii ~cieszv Sie 
publicznego i polityczne~o, ale w tej zna;iduje „się i!łówna. kwatera. połu_d~io„ gdyż liczy, że_ p!Jłnya ona kilka lat. . wielką pO'pularnoś~ią. Żwłaszcza wśród 
sorawie nie udało mu się iasz.cze gozys~ we1 armja Negusa, inna częsc zas 1est · czarnych mieszkańców Amervki, więc 

z c11 ... ~ . • • • Tam, gdzie padł pie~wszy ofice~ w~oskł, :~~ci~:r!i'!:iG~ł~~;H:~F~Y p~: 
Ul Obronie 'ffferssow U§gpono hopme«: B flf ll!'HłQi!lenm M.iędz~ :ip?emi odw!edzaia Shawa 

l d „ h ( Londyn, 14 października. j syńczycy otworzyli ogień z za pobli- age;nc1 woJenm, .proponurnc kuono roz-m O OCIBDYG w miej.scu, na troncie oóhfacnym, skich pagórków, przyczem oierwszy maitvclt ::atunkow bront. nie wv.tacza~ 
w st I · ł -1 gdzie .rozpoczęty · się działania .woj.sk' padł ~rzes~yty kulą .mrody . porucznik Jqc ł,od~i podwo~n7i. Shaw ma Jernak 

Y ~pu e energaczn e lnspekto w!osk1ch usypany został przez zolme- włoski. · Pierwszą ofiarę womv pocho- polecenie załatw1ac tylko sorawy han~ 
rat Pracy rzy niewielki kopiec z kamieni. W miej wano w tern -miejscu a nad grobem je- dlcwe. Nie przeprowadza on przeto 

111;spektorat Pracy przeprow_adza o- scu tern padt od kuli abisyńskie i pierw- go ułożono stos kamieni. Władze wto~ trn'. 7~kcy.i . wojennyc~ . i chętnvrn. do 
bepz.ie. surową kontrol.e zakladow r~e-

1 
szy żołnierz włoski. Jest nim pewien skie na liczne zapytania dzienniki:,irzy ~z1ę.cia. u.dz11:1Ju w. woJme oo strome a~ 

nueslniczych~ zatrudniaJa.qrch mf~doci~- porucznik, który stal na czele oddziału l angielskich, odmówily jednak udziele- ?is:rn~kt~J odmawia · narazie wizy wy­
lfYC~ .w charakterze ucznzow. Mzmq, ~e askaritów. . Oddział tvch żołnierzy I nia wyjaśnień co do nazwiska i pocho„ .1azrłowe1.„ 
istnie1.e- zak!l,z beąplafn~g<? . zatrudn_zuma_ /przydzielony byt do obrony saperów, dzenia owego porucznika. W 4 •:;;aP@I. iii 1 ii§JJLJllJ4iiiSłffe1"MW 
lfCZniow, wielu r~emieslmkow pbcnodzi / buduiąGych most na. rzece Mareb. Abi- . p ł d 
Jednak fen przems, wykorzystu1ac ;;racą ••••••• +.••••••••to••••~•••••••••••H••••ei••••••••••et•••••••• ~ rzemys 0.WC}I IJfZI 
m10t~%!~~~~~dzona obecnie kontrola za- Mo'u"y· 'kl.ista 1111n~dł na ·s•up sądem okregowvm kładów ślusarskich i ślusarsko mecha· ~ :, U W li U · ł . (k). - Na wokandzie Sad~ Grodi-
nicznych, doprowadziła do uiawnir.mia T • d k • • k" • kiego w Łodzi znalazło sie wczoraj O· 
szeregu nadużyć. Odpowiednie proto- ragtczny wypa e na szosie zgiers lej koło 20 spraw ·pracodawców. ~kaza~ 
kul.v przestane zostały do władz ,urzcrny Łódź, 14 październ~ka. sz.pita.la św. Ro.dz:iny przy ul. Wigury. nych swego Gzasu przez referat karny 
slon•ych / instancji celem ukamnia win- (gr) - Na szosie Zgie.rskiei, znale- Jak s.ię okazało, ra1J1.nym był student przy inspekcji pracv. 
nych. ziono w~zoraj wiei;:zo,rem jakiel!oś mło- uniwe.rsyt?tu wa.rs~awski~go, Mieczy· Oziałowsld, wtaściciel tkalni orzy 

Kilku majstrom ślusarskim odebrane de~o ~ęzc~yznę, ciężko rannefio, oipo- sł·aw S~nczv:kowsk1; zanueszkały przy ul. Wierzbowej .skazany został na 2 ty­
zostalo prawo zatrudniania uczniów, wo- dal z.as lezał z.druz2otany mo.tocykl. . t~l.. Mal.inowe1 6, kto;ry W: s.za~~ym pę· godnie are!'7.tit za olrniżpnie Zftrohl<ów 
bee • niepos!adania . przez uich , dy- . ~o, rann~.go zawezwa1no poig~itow1e dzie na.1echał na szosie ~J!1e~ski1ie1 n~ sł;ip . rohotniczych. I ten wyrok zosta.ł r,a-
plompw mistrzowskich. zatrudmauie j mie1~kie .. Dyzurnv lekarz stwterdzlł .zła· i telefonic~ny. Słup zwalił s•1ę 11a z.1.e.m.ię, twierdzony przez Sąd Okrell:owv.· 
1~c~nzów przez rzemifślriików n~ewykwci- manie nog 1 s,~~reg yan ca.łe~o ciała, moto•cykhs.ta wyrzucony z0is>tał z s110tdła. J(am. leniec, właściciel sikotv •. Cha-

. lifi~owl a~Ykch w swtoim ~awhodćzie ~znane poczwem p·rzewmzł of1arrę dkatas,twfcy do k St • k• h wa~let'' przy ul. Cegleluianei ;?S nie 
zos.q, o Ja o oszus WO i c <; • WYROr.c.·.v- SZYS"Y o yr u ~n1ews IC wypłacał . pensii nanczvciefom, 'ia co stania.pracy mlodoclanego, kton: nic ~e- y U · . skazany został na ~ miesiace aresztu. 
dzie ~i~ mpgl n~ucz.~ć zawodu od nau- . Sąd Okregowy zmnie)szvł mu karę do 
czyci.e!a me.TJosiada1<1,cego dostatecznych za kuponem ulgowym „E~prcssu" z tyl!)'odnl bezwz.ględneJ.to aresztu u'7ua 
kwalifikacy1. Ob C k S · k' h · k E j '" • , ..,., "' Svisano również wiele . protokuldii· za ecny program vir u ta·m·ews ic ma cyr u. " xpress" pamięta o swoich ąc szereg okohcznosci łaJ,lmb:ącvch. 
przedłużanie t. zw. okresu próbnego na jest tak znakori;iity, iż nie potrzeba go Czytelniikach i tradycyjnym zwyczaJjem, . Ogółem na 19 spraw tvlk? '!"' 3 wy­
oP,res dłuższy aniżeli $ miesia,ce, co fest s.pecjalniie zachwal.ać. Publiczność łódz· umieszcza znów kupon ulgowy do p~dkach Sąd Okręgowy zmnięi~~ył wy 
niedopuszczalne. ka um·~aiła go n.ależyde ocenić, , cz.ego do cy,rku. miar kary: w poz?staivch zatunerdza„ 

Po ukończeniu kofltroll w zakładach wo<lem jest pirzepeł.nfona c·o·dzień widoiw j~c wyroki P:zec1wko nracod~wcom, 
ślusarskich, :r>rzYszla obecnie kolej na j meprzestr~egaJącym umowv z?1proweJ 
warsztaty stolarskie, fedzie obecnie pr?e· ~1iehonoruJącym ustawv o czasie pracy 

prowadzane sa instJekcie. Kupon ulgowy Expressu'' 1 t. d. Winni niestosowania sie do obowiązu li 
jacyc!z przepisów o zatrudnianiu mlodo- do CYRH.U STANIEW..:.KJ·CH Łódź, 14 października. 
cian.vclz i uczniów rzemieślniczych, za.! -;:::, (gr) ~ W barze przy ul. Piotrkow-
stana surowo ukarani. skiej 63 ujęty został na g-orącvm uczyn 

W imieniu wykorzystywanYcfl mlo- ' (na pl. przy ul. BANDURSKIEGO). ku kradzieży Józef Bartosz. zam. przy 
docianych, lltórzy nie umieli i nie mo~li W AżNY NA PONIEDZIAŁEK, d. 14 października, o ~· 8.30 wieczorem. ul. ttorodelskiej 6. 
bronił siP. sami, w.vstepuje obecnie mer- 1 Okaziciel niniejszel!o kuponu otrzyma w kasie Cyrku po wykupiei1iu 1 Bartosz zabierał się do- olaterów ba„ 
p:fcznie Inspektor Pracy, kt(;ry vostawil I 1 biletu za normalną opłatą drugi identyczny. ZA DARNJ,O. 

1 

ru, spostrzegł to jed. na!{ . .ieden z kelne ... 
s(Jbil? za zadanie obrone warunków 1'fO· ró.w i przy pomocy kilku o-ości orzytrzy; 
cy i płacy młodocianych robotnika"~. ••••••••••••••••••••••••••••• mal złodzieja. · · 

t 



~tr. 4 

Przec~w „naganiaczom·' 
występuje Izba Przemysłowo· 

Handlowa 
Łódź, 14 października. 

(k). - Plaga „naganiaczy", wyłapu 
Jących kli!entów wprosf z ulicv i zachę 
c::i.jących ich do o.dwiedzenia tego czy, 
innego sklepu daje się dotkliwie we zna 
ki wielu firmom konfekcyjnym. 

„Naganiacze" często worowadzają 

w ttąd nabywców, a nawet stosują o­
sznkai1cze tricki, których ofiara padają 
sklepy z konfekcją, jak ·· również: sto­
rn5ą t~rorystyczny sabotaż w stosunku 
clo firm, które nie chcą „naizaniaczy" an 
gożawać. 

Najbardziej plaga ta daje sie odczuć 
na ulicy Nowomiejskiej, · g-dzie przed 
każdym sklepem z konfekcia stoi po 
kilku „naganiaczy", nie oożwalających 
formalnie przejść koto skleou. 

Sprawą tą zajęta sle lzba Przemy­
stowo - Handlowa i wtadze ·administra 
cyjne naszego miasta, które oodjęty 

już ' kroki ce·lem zlikwidowania „naga­
niaczy". 

!981> Nr. 287 

Robotnice uciekalr na da1h! 
W niektórych przędzalniach pracuje się od godz. 9-!i wiecz. 

.. do 5-ej rano !-Wyniki onegdajszej kontroli w nocy 
ł.6dź, 14 pazdziernika. 

(k). - Inspekcja pracy w Łodzi, pro­
wadząc walkę z zatrudnianiem robot­
ników po nocach, zwrócHo ostatnio u­
wagę, że wiekszość przedŻalń. w związ 
ku z kończącym się' niedtu2:o sezonem, 
czynna jest w godzinach nocnvch. 

Stwierdzono, że w przedzalniach za­
trudnia się po nocach robotnice. które 
z wielką szkodą dJa zdrowia oracują 
przez całą noc, podczas izdy przepisy, 
regulujące pracę kobiet, mówla. że ro· 
botnice wolno zatrudniać dooiero od 
godz. 5-ej rano do JO-ei wieczór. 

ruchu. Wprost ze Zgierza insoektorzy ciły się do drzwi, jedna z nich orzekrę­

ruszyli do Ozorkowa. ciła kontakt i, korzystając z ciemności, 

Około godz. 1,30 dokonano kontroli kilkanaście kobiet wydostało sie na uli· 

w prywatnej fabryce fogla, szdzie za· cę. 

stano przy pracy 30 robotnic. Na wi- Kilka jednak przytrzymano. I tu 

dok wkraczających inspektorów rzuci- wyszło najaw, że przędzalnia orzez o­

ły się one do ucieczki, kryjąc się w pi- statnie dni stale pracowata w nocy a 

wnicach, szatniach i na dachu. robotnice zatrudniane były do l{odz. 4 
Przy świetle elektrvcznvch latarek nad ranem. 

odszukano ie jednak. Zlożvlv one zez- W przędzalni firmy „Lorenz i Hauk" 

nania, iż firma zatrudniata ie ostatnio przy ul. Sienkiewicza 113 oowtórzyła 

od godz. 9-ei wieczór do 5-ei rano. się ta sama historia: już nad ranem za· 

Foglowi spisano protokut. ooczem stano kilkanaście robotnic. zajętych 

auto ruszyto w kierunku Łodzi. pracą. 

Jadąc bocznemi ulicami miasta, in- Ogółem w ciągu onegdaiszei nocy do­

Onegdajszej nocy .tarządzeniem okrę- spektorzy pracy zauważyli wiele ko- konano 17 kontroli w przedzalniach I 

gowej inspekcji pracy, dokonana zosta- biet, zdążających w !ednvm kierunku. we wszystkich wypadkach zast~no pra 

ta formalna obława w kilkunastu fabry- .lasnem się stało, że sa to robotnice, cujące robotnice. 

kach łódzkich i kilku zakładach prze- śpieszące do pracy. Jadac za ich śla- Protokuty przestano .iuż 9o referatu 

m~stowych w Zg!erzu i Ozorkowie, dem inspektorzy óostaii siP. na teren karnego, gdzie w najbliżsrvch dniach 

.1L (1 f Tu ,; _ ~ • / ktora dat~ sensac~-m~ rezultatv. przędzalni „Goldman i Natkiewicz" odbędą się rozprawy przeciw nieprze-

:. U
11

• G. !4.J ()". U ·.~UU'.·•• W~naJ.ęto s~~cJalme auto. do które- przy ul. Urzęcir.~czei 3. strzegającym ustawy o czasie pracy 

·· 9 go ~s1edh ~waJ ~nspektor~v ?~acy oraz Przeczekano kilkanaście minut, po- przemysłowcom. Groża im za to bar-

PROGRAM ROZGtOśNI ł.óDZKIEJ dwaJ fuTikcJonanusze pohcv.1111. 

1 

czem inspektorzy w asvście policji I dzo surowe kary, a należv zaznaczyć, 
POLSKIEGO RADJA Do Zgierza zajechano o godz. 11-ei. wkroczyli do wnętrza fabrvki. że referat ukarze także robotnice, które 

PONEDZIAł..EK, 14 października 1935. Byta to pora jednak zawczesna. to też Nagle ich wejście wywołało nieopi- pracowały w nocy. 

12.03 - 12.15:-- Dziennik potudn1owv .:us - nie udało się, zastać żadnej fabryki w saną panikę. Wszystkie robotnice rzu-
13.25: Muzyika rosyjska - płyty. 13.25-13.30 · • 

~;;1~;i~: ?JJ.~i&·;.~~~~~~~gft:'. „. z::am2 ch samobo'1·czy młode1· dz·1ewczyny· · 
l:>.2:> -15.30: Wiadomości o eksporcie pol~kim . U U 
15.30-16.00. Koncert zespołu tangowego pod 

dyr. Ignacego Stołowa . (Tr. z Wilna). w !I ł ' ' ' 

l6.00-16.15. Lekcja języka niemieckiego - po- Ouata smierć ni ~ żucie bez milosci 
prowadzi dr. Jan Piprek. Sf 

16.15- 16·45·Recital śpiewaczy Zof1i Temnickiej. Lódź, 14 października. 1 mieszkania. Prawdo,podobnie desperatka' runkach nie można bvło ustaHć nńcow· 
16.45-17.00 „Colin i S-ka" skecz pg. noweli Fr. 

~, 

Hellera w opracowaniu Edwarda Tylmana (gr) ·- W godzinach wieczorowych . ukrywała się prud rodziną i dlatE-go też listwa pozwaneRO, !!dyż „ojców" - było 

(transmisja z Krakowa). zawezwano pc.gotowie na ulicę Rzgow- · zmieniała często kryjówki. znacznie więcei. 

17.00- 17.15. „z obozu wakacyjnego dla dziew- k n..l-' d d 51 I · ł ż łk · · ł d · 1 I p · d · k ' · 
cząt" - l'ogadanka - wygłosi Barbara shądn, ~~kie. pkn: łodme1dn ?r. eza ad na . MAO JUownż au, JmN1mĄ0PmRZOESeZgoŁOw1ce CZUA, I o sprawie są owe1 rze omy OJC1~C 

ćwil'ko _ Godycka. C:: o I u Ja ·as m c a z1ewc~vna, z ra-ł B S . nieślubnego dziecka przeniósł się do 

17.15-17.20. Minuta poezji: Wiersz Witolda dzająca objavry silne~o otrucia. SOBĄ. ll inneJ!o miasta. 

Zechentera. Dyżurny lekarz po.goto•wia Czerwo· Jako 18-letnia dz.iewczvna powiła dzie· . Od te~o czasu urodziiwa Anna n.ie 

17 · 20~·~~~~ff~n~e~: Orkiestry S~l~n~w~j ~e- ne~o K~zyża s:t~vierdził otrucie k~asem cko w mieszkaniu rodziców:. Fa~t ~e? ' zt?ieni~a trybu życia. Co kilk~ miesię~y 

11 .~0~18'.tw. ·pJraja~L'. Brunona \Vil?a~era. tJ:ił~av l~ s tallł:()fl~tQ~nymr prrewioz!-;le wywołał ?uży skandal, .fi dyz ~oduce -JeJ, : miała: 1:me1to nairzecz~nej!o,. az. ~res.zc1e 
18.00~18.3Q.. :Siuta na dwa fortepiany Sergjusza ;, s,peratkę do szp.i.tą\9.._1m._ Prez. '"'Mosc1c..;1.i;zA~Owam oby~ralęl~, pra&nqh za wszel ". powazme zakochała się w 1ak1ms prz:r.:. 

I~~c~manmowa. Wykonaw.cy: Jerzy Sulikow ·Uie')!o. . ~- I ką cenę ukryć hańbę swei córki. Cała stojnym młodzieńcu, zamieszkałym prz~' 

18 3~·u1 8 JgnaW ~oks~nbaumób. d 1. k t ł I Samobójczyni walczy ze śmiercią. okolica jednak już po k1lku dniach po ' t,l. Wó.jtowskieij. „Narzeozeni" prze by·· 

. - . . " Ja 1 spos mą ry 1se zos a N' d 1 ł t . · t k · · d · · · d · ł · l' b · · · N 
oszukany" _ pogadanka dla dziec(...:._ wygi: ·1e O• zys.}a a ona przy omnosc1, a ze poro zie wie zia a o owocu grzeszne) 1 wa i ze so ą przez szereg mtes.1ęcy. a-

Zofja Kotlarska. w tych warunkach przesłuchacnie jej jest ' miłości pięknej Ani. 1 gle st·ało się nieszczęście. Młodzieniec 

~8.40 .- 18.45. O wszystkiem potroszku. na.razie niemożliwe. Nie wiadomo rów- '. . Krótko po przyjściu na świat niemo- : znalazł inną sympatię i cOll"az bardziej 

18.45-19.10. Muzyka operetkowa - płyty d h d · · tk · 1 · k' ł · d · d · ' ł · db ć ak h · 
19.10_ 19.20: Zapowiedź programu na dzietl na- tmez, czy ko7 o zde~1e1 nk1e u. me. na

1 
m~r w ęckia, s ierowada uwrn ·~·lOk·na z1kewczy 1 począ zArunte żvwDa , z oc aną wd

1
n1m 

stępny. wym pun cie, ~ yz e arze szp1ta a nte na s arf;!e do są u przeciw o rze ome- : po us,zy nnę . z1e~czyna wpa a w 

19 20-19.35: Koncert reklamowy. . . deJją nadziei utrzymania dziewczyny mu· ojcu jej dziecka. Sprawa odbyła się ' szał.~ieiednokrotnie zwierzała się przed 

1~.35-19.40: Wi,adomoś.ci. sportowe lok~lne. przy życiu. I w sc\dzie wojskowym, gdyż ojcem nieślu l sąsiiadaimi i ko.leżankami, że jeśli jej uko 

L.40-19.50· W1adomosc1 sportowe o-iolne W ł 'k E • " d ł ł d · b d · k · ł b ' · k' · d f' I h d · · • ' · dbi 
19.50-20.oo; Pogadanka aktualn " , · ys anm „ xpress u z o a w nm ne~o z1ec a mia yc 1a is po o icer. , c tl!ny o nie1 me powroc1, - o erze, 

20.00-20.30. Au<łycja strzelecka~· wczorajszym ustalić nas1ępujące dam~, I · „·Po•szkodowana" wniosła skargę sobie życie. 
20.30-20.45. Duety instrumentalne - płyty. dotyczące desperatki.· cywilną z prośbą o zaisądzenie na jej do- Przed dwcma tygodniami Anna Ż. 

20.45 - 20 .55 Dziennik wieczorny. Jest nia 21-letnia Anna żołek .ostat bro alimentów znikła z horvzontu W miesz·kaniu ro-

20,55-21.00 Obrazki z Polski współczesnej · · · d · · · 1k · I ' d · ' t 'ł ' d 1 t · d · 
21.00-21.30. „Panna Andzia miała wczoraj wy- mo mew~a omego mH~Jsca zam1~sz am:i,, Na rozprawie sądowej wyszły na z1co.W: ~cizo•s awi a ~we wu, e. me z1~-

chodne" - miłe .wspomnienia z niedzieli. poprzedmo p·rzebywa1ąca w m1eszkamu . jaw 1 cko 1 JUZ do domu nie powroctla. Gdzie 

21.30-22.00. Wiec~ór !!teracki: - ,,R~gjonalno.ść ro~iców przy ul. Malczewskiego 17 na l rewelacyjne szczegóły~ i przebywała ona przez ten okre's czaisu i 

J~na Kasprowicza - (IV audycfa Kaspro- Choinach. I p ł ł , · dk · kt · . co się z nią działo - J)O•ZO·stanie chyba 
w1cza) w oprac. Stefana Papee (Poznań). · 01zwany powo a swia ow, orz-y zez . . . . • 

22.00-23.00. Koncert symfoniczny w wyikonaniu Prned dwoma ty~odniami Żołkówna . naH, że Anna Ż. nie tylko przebyw·ała w na w~ek1 ta1emmcą. . 

orkiest~ .P. R. pod dyr. Grzegorza Fitelber· uciekła .z domu rodzicielskiego i mimo tym okresie z wskazanym przez nią I Groźbę swą niesz.częśliwia dziewczy· 

ga z ~ ział~m Ale~~andu Ka.gana. (fort.). energicznych poszukiwań pr7;ez krew· 1
1 „uwodzicielem", a w tvm samym czasie 1 na spełniła .. : 

23.00 - 23.0.:>: W1adomosc1 meteorolog1cz1111 dla h • . d ł t . i·' • • • · • ł • h k hank • W h 
komunikacji lotniczej. • nyc ' me z o ano us 31.lC m1e1sca 1e1 za- m.ta a tnnyc oc ow. tyc wa· 

23.05-23,30: Muzyka taneczna .<płyty). 

14 PAŻDZIE~NIKA 1935 r. 
Między iodz. 8-mą a 10-tą rano -n"i:rażeni Je­

~teśmy n~ ·przykrti rozq;arowaąia w związku z 
interesami bandloweml I nieDo'rozumienia z prze­
łożonymi I współpracownikami. Następny o r~s 
do południa zapowiada się lepiej i sprzyja noW'Y'{n 
poczynaniom, załatwianiu korespondencji i sta­
raniu się o pracę. Jest to także odpowiednia po­
ra do kupna i sprzedaży p1 zedmiotów żelaznych, 
odzieży i obuwia. Południe przyniesie znowu gor­
szy nastrój. Działają ujemne wpływy dla spraw 
pieniężnych i grożą większe straty . . Koło godz. 
13-ej nie należy załatwiać spraw, ktróe mają po­
zostać w ukryciu ani nawiązywać stosunków z 
osobami, ma1ącemi styczność z sądownictwem, 
żeglugą i medycyną. Działają także niepomyślne 

wpływy dla zdrowia. Rekonwalescentom i oso­
bom, podatnym na zaziębienia, zaleca się. ostroż­
ność. Od godz. 14-ej do godz. 17-ei z pow~dze­
niem możemy starać się o protekcję lub popar­
cie osób wpływowych i zawierać trwałe zwią­
zki miłosne i przyjazne. Jest to także odpowie­
dnia póra do rozpoczynania budowy domów. 
Później.sze godziny sprzyjają nauce i S2;tuce i 
przyniosą powodzenie w związku z teatrem i 
sportem. Wieczór zapowiada się niepomyślnie. 

Narażeni jesteśmy na przykre rozczaro·wana i 
szykany ze strony osób pici odmienne!. . 

Dziecko diiś urodzone - pracowite, sumien­
ne, fizycznie mało odporne, uparte, posiada zdol­
ności kupieckie, nie posiada pociągu do .. matże1i­
stwa, ' skłonne do entuzjazmu, żąclne :wiedzy, dą-
~Y do usamodzielnienia się. - -

Dokładny czas na zegarach ulicznych 
··.· Zarządzenie, które 10e pozwoli wprowadzać w błąd przechodn? ów 

ł.ódź, 14 pazdziern~ka. Łodzii, żyły ze sobą w zdecydowanej nie ne i;!od~my, wprowadzając w błąd prze· 

. (v) Jedną z ni·ezbyt groźnych, ale do zgodzie. Różnice czasu były nieraz hM· '. chodniów. · 

kuczliwych plag łodzian była ta, że dzo znaczne. Niektóre zegary, zepsute i J Zega·r na ratuszu miejskim różnił się 

wszys·tkie, istniejące publiczne zegary w nie repe,rowane, wskazywały fantaistycz , sble od ze.gara t. zw. „elektrvcznepo", 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• „~' zegar umieszczony nad bramą domu Sie-
mensa, w~kazywał czas wedłu~ własnę-

Sezo no wcy otrzymajQ ekwiwalenty urlopowe efór~p,~~~f~i1~~eg~~~!~c~~~i ·ł~~~:;~k: 
• • • • • musiał się uc1ekac do pomocy r:id1a. 

oświadczył pw prez. Głazek na konłereoc11 w mag1słrac1e względnie, od niedawna - zegarynki. 

Lódź, 14 pazdziemika. Wskutek je<lna>k trudności finanso- 1 
W naih~iższym ,cza,sie pla~'l zzn:i~o-

W, z d · M. · k' db ł · wych zaiiść mo~e okoliczność że ekwi- · wa w Łodzi ze.stanie urej!ulowana. Za1ał 
k ~ · a~zą zie ie~s fi k "! a clę waie~ty urlopowe wypłacan~ będą w : się tern wydział bezoieczeń~twa, któ~~ 

ta
o ?r~nl~1a bp. tp;~~Y . . az a lhprDzel- dwuch ratach• pi..erwsiz:a natvchmias,t p".> ! opracuje projekt uref-ulowania z:e \!"""w 

s w1c1e i ro. o n11Kow sezonowyc . e e . . • 1 t d · 1 d · · - W 

g ' • ' t ' 1' zwoJmemU zaś nas•tępna do1piero W s,tycz VI O 'Zł, ce C?ffi pq:e staw1ema p. O· 

~c~ sezonł orwc.ow km :rwlein.1ot~"a t w 1 sipra niu 1936 r Gdyby starczyło kredy. tów iewodzie do zatwierdzenia. 
Wle wyp acerua e w1wa en ow Ul',! opo- : . . P . . . 
wych. na wcześrue1sze wypłacenie drugiej ra- . ro,iekt ten p,rzew1du1e. iż wskaźni-

ty, robo<tttiicy otrzymają ją wcześniej. !uem czasu na miasto Łódź, byłby zegar 

W, .spre1;wie tej p. _Prezyde!1t Głazek W każdym raiziie całkowita należność , ratuszowy, reJ!ulowany codzienni~ we· 

odpowie.dział robotnikom, ze wypłata ibotn'k, k t t • • , , rltug cza"U podawanei;!o prz"'z Pdio -

ekwi,walentów urloipowych w pełne•i wy- ~i° k ! 0l f rv ~6zos anie w terminie. W·szys.tkie 'i 11nP. zegary dost~-pne '"dla. pu­

sok,ości, nas:tręc.za Z.":r~ąd_owi Miejski~-, 0 onca u ej!o 1 r. i bliczncści, będą mus~~ły się ściśle sto­

rnu ol~rzvnue tru~nosc:1 finan~e. Mi- P. prezydent Głazek zwrócił jeszcze r-0>wać do cum! wskazywanej!o przez ze 

mo !o 1ednak,
1
.pom.ewaz robo~1cy 1?-a te 1 uwa~ę sezonowco~, że poza p~ac?wni- óar ratusiovry. Dopuszczalna bP.dzie ie­

ek;v1~alenty 1te.zyh, Z.arząd M~e1~k1 hę- ka.mi 1Se~onowym1, ~arząd M1e1sk1 bę- ~ynie trzyminutowa różnica. Wszystkie 

dz1e Je. wypłacał .t~! zeby robotnicy s!.·1dz1e D?u~tał okaz'!wac pomoc całemu sze mne zeRarv, które ailbo się spies.zą,. aJbo 

zonow1 nie _ poruesh w tym ~gJ._ędzie regow1 umych, mezrzeszonych w związ- spóźniają, będą musiały być usunięte, 

uuczerblm. ·· ~ kach, bezrobotnych. ' 
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Znakom ·te wyniki lekkoatletów p~~~!,:',.:~L!-;~,r~.~~+~-
trwale pną się w górę, chcąc za wszelką cenę 

W Przegranym me„zu miadzyp~n; ~twowym z aalo r1rami powrócić do opuszczonej przed rokiem ligi pań-
-""" l! "'! r ;i; YV' ~.;;, li stwowej . Obecnie . mają oni też bodaj najpoważ 

~L; lzypa1istwowy mecz lekkoatletyczny \ der (P) 4.15 mtr. Zsuffka 4 mir. 800 mtr. 1) Ku- klm. 1) Kcllcn (W) 14.56,8 przed Nuiim 14.57. I niejsze szanse po temu. . . . . 
!' -J..J .JJ .1~, lż przegraliśmy go różnic <1 19 pkt. charski (P) 1·54.2 przed Maszewskim 1.55.5. Skok wdal 1) Koltai ·/.43 mtr. przed P lawczy- Powiększyły się on~ 1eszc.ze znacznie dzięki 
l"t z. ~ 1110.sł nam wie.Je momentów niezwykle ia· Skok wzwyż 1) Bodossi (W) 1.90 m. przed kiem (P) 7.19. Oszczep: 1) Varsze~:vi (v\ ') - ~wyc ięstwu w &potkaniu z mistrzem Sląska Dę· 
~nych t wykazał, ze przy lepszej formie na· 1 PławczyK1em 1.81 mtr. Kula: 1) Daranyi (W) 64.25 mtr. przed Lokajskim (F 1 63.65 mtr. - hem w stosunku 2:1 (1 :O). 
szych miotaczy Polska stanowi przeciwnika z 1 15.34 przed Tilgnerem 15.16 m. Dysk: 1) Do- Sztafeta olimpijska Polska 3.19 przed Węgrami Da.b mimo przegranej zaprezentował się le-
którym należy się b . . Poważnie liczyć. Do tych : na gan (w I 46.26 mtr. 2) Daranyi 42.25 mtr. 5 3.22. piej od przeciwnika, nie potrafił _jednak tak j.a.k 
momentów n~jjaśnie!szych za1_i czyć na l eży j' ~"" w WWA tr14' •gw *tiOll!INL • \lwowianie wykorzystać wszystkich na·darzaią· 
rm:edcwszystk1em światowy wynik Sznaj dra w cych się okazyj. 
tY.:zce, czas Noji w biegu na 5 kim. i pierwsze I o t k • t h Bramki dla lwowian z-dobyli Smagowski i Fi· 
bodaj zwrcięstwo naszej pechowej sztafety w w s z y s I e Ili p u ro c u I cel, a ~la slązaków Konecki. Sędziował p. Kru· 
meczu międzypaństwowym. I i..: I kowski. 

Po wyniku 4.10 mtr. jaki osia gnął malutki ---
$znajder w Amsterdamie, w pojedynku z ame- Krółł<ie wiadomości z boisk całei Polski 
rykanine111 Sextonem zdawało się, że wynik I Lódź, 14 października, była dellnłtywnie drużyna Maklcabl, która w Durkowskl rem;suJe 
ten był przypa.dkiem, bo na szeregu później- W Katowicach gośclll niemieccy pięściarze l przyszłym tygodniu startować będzie na ml· • 
szych zawodów w. kraju nasz rekordzista nie- z Boks l.:lubu Hindenburg, którzy pokonani zo· strzostwach Polsld w Wim;zawie. z WdOWlńSkim 
tylko go nie powtorzyl, lecz dal się nawet po-1 stali przez zawodników Po!icyJnego K. S. No· W finale gry podwójnej panów o mistrzo­
blc przez Klemczaka. w;.:kowskl poko •rnł Rudę, Matuszczyk wygrał Hwo Krakowa para Liebllng, H.erbst pokonała na meczu l.K.P.'-Hakoah At.. tu n~gł~ 4.15. Jak n~ Europę wynik z lietmańskfm, Oburskl pokonał Biewalda. Je· i parę Blelewskl, Ogrądnickl 6:3, 1 :6, t.:3, 6:3. 
wspaniały, 1ak1ego PO~a Hoftem nikt nie osią~ dynym zawodnik:-:m katowickim który prze· Teitisowe mlstrzo<1two drużynowe śląska . . Lódź, l~ paźdz ie:nika. . 
gnął. O wio~, a SznaJder skoczyłby 4.20 mtr., grał swą walkę był Nowak. Uległ on Zaw!e· I zdobyła katowicka Por.01i bijąc w ostatnim I ~apow1ede.1ane na wczora! spotkanie o mi-
lekko slrącaiąc poprzeczkę. Brawo Szna jder! rusze. I meczu KKT. w stos. 7:6. 1 strzustwo druzynowe w boksie pomiędzy IKP· 

A teraz Noji. Po reweiacyjnym biegu u Na tych samych !7aWOdach odbyła się wal· Lekkoatl1'1ta lwowski G:ircarz ustanowił no- a łfokahem odbyło się iako towarzyskie, spo-
~chyłku u.biegłego sezonu, ~iedy to Noii osią- ka elimiaucyjjia w wadze kogµciei po11tiędz;v t wy rekord Polsld w ble~u 113 28 kim. czasem wodu n!e!11oż~ości stawienia przez Hakoah wy-
gnął wynik na 5 kim. - lo.08 m. w biegu z Welgrynem (~osnowlec) a Pawlicą (Katowi· I t.30.59. maganei 1lośc1 seniorów. 
Kusocii1skim i Lehtinenem, przepo'.viadano że 1 ce). Walka dała wynik remisowy. w Wi:rszawie odbył się bieg torowy para- Spotkanie zakończyło się wynikiem 8:6 dla 
Noii będzie .godnym nast~pcą. „Kusego"; Tym- 1 Sztuczny tor katowicld został prze)ęty ml na 25 kim. Wygrała go para Michalak ...._ IKP. W.alk.i ~ialy przebieg dość. int~resujący, 
cza.sem pom1m? poleJ?szema się warunk?W. ma- przez magistrat. Otwarcie lego pod nowym Popończyk przed parą l(apl:ik - Kieliszek. starał się ie 1ednak popsuć .sędzia ringowy P· 
tenalnych .Noli, pomimo trenera . Petkiew1cza?. zarządem nastąpić ma w dniu 11 listopada. Wo Lwowie odbyło się spotkanie bokser- ! Gorczycki , który z !.ak1mś dzi"'.nym uporei:i n~e 
przeniesienia się do Warszawy 1 caloroczne1 1 W mistrzostw::cb pięściarskich stollcy Po- ~l\le H::smonea - Świteź przerwane przez l dopuszczał do walki w zwarc:u, co special~ie 
n~e1nal zaprawy ~ tym sezonie Noii, 11ietylko I lonJa pokonała Mal,k<ibi 9:7, a fort Bema Gwia 

1 
pollcle spowodu pobicia 'sędziego ringowego I razlło w spotkaniu Durkowskiego z Wdowtń• 

me P?Pr<i:wlł wyniku zeszloro~znego, lecz wręcz 

1 

zdę wystei> Jącą bez Rotholca 1Z:4. Tytuł ml· przez zawodnika Świtezi ferbcra. I skim. 
P!zec1w~1e go pogorszył. Na1l~ps.z~ t~goroczuy strzowskl przypaduiti Polonii, 0 Ile WOZB nie W meczu lekko:itletycznym LKS pokonał ! I3artn!ak (!KP.) pokonał -na puk.ty Ro.ssman.a 
c ... as .No1i wrn~sll 15.18 „„Sp~ce. !Ł<z k!wall g_lo- uwzględni protestu zgloo;zonego przez Skodę. Zlednoczo11e w stosuHku 4S.5 do 33.5. W trói· ·

1 
<H) , Gotfryd (H) wypunktował S1korsk1~go (!· 

~am1, m.6:~1ąc. „z No11 w1elk1ei pociechy 1uż W Wielkich łlajdukach odbyły się zawody meczu lekkoatletycznym klubów fabrycznych . K. P ), Oolęb i owsk i OKP) pokonał Herszlik?wi­
me będzie · . I przyszedł B~da~e~zt. . motocyklowe na torze żużlowym przy udziale 

1 
n:i pl:mvszem mlclscu uplasowała się Wll\\A 83 !1. cza (H), Leszczy1'iski (l~P) zremisował .z Biały· 

Tylko dzi~ki niezbyt w1elk1e1 rutynie Noii zawodników niemieckich. Zwyciężył niemlec pkt. przed TfS.I I Geycrem 1>0 56.5 pkt. Na za- ~tokiem (H), Durkowsk1 OKP) zremisował z 
przegrał o. pierś z doskonałym Węgrem Kelle- Drews przed ntemcem Wunderst\m. z polaków wodach tych uzyskał Anlklelew (WIMA) w i Wdowińskim (!-!), Rencz OKP) zwyciężył przez 
r.~m po niez~ykle poryw.aią7ei walce .. W yni- w biegu tym pierwszym był bielszczanin ' skoku o tyczce 345. co Jest nowym rekordem I techn 'czne k. o. Waldmana (tt) i ~libaum. (li) 
~iem tym ~011 wykazał, ~e Jednak moze być Bathelt. • okręgu. wygrał przez tecrnicze k. o. w II-eJ rundzie z 
Jeszcze z ~1ego dufo po:;1echy.. Mistrzostwo Krakowa w szczypiorniaku zdo Kaczyńsk im OKP). 

Wreszcie sztafeta. Je1 zwycięstwo ma wła- ----- - - - --- - <==- .„ ,,, __ 
ściwie znaczenie wybitnie moralne, bo 100 pro­
cent zasługi nale!y przypisać Kucharskiemu. Je­
go zapowiedzi o złej formie, o chorobie i t. p. 
na szczęście sie nie sprawdziły i w sztafecie 
dokazał rzeczy 'Nręcz niewiarygodnej. Na pierw 
szei 141t1lanie Krawczyk stracił do Kovacsa 4 
mir. na drugiej - pomimo dzielnej postawy 
Downarowicza dystans zwiększył si ę do 6 mtr. 
Nie pomógł i Biniakowski tracąc dalsze kilka ł.6:lź, 14 październiks. 
metr6w. · Sytuacja wyglądała rozpaczliw ie. Ku- Roz~rywki ligowe zbliżają się szybko ku ko11-
C' harski by wygrać musiał nadrob ić na zeszło- cowi, przyczem niewiadoma jeszt..i:e wciąż 
TO'Cznym mistrzu Europy Szabo blisko 15 mtr. komu przypadnie w udziale tytuł mistrzowski, 
Do ostatnich 300 mtr. różnica niety lko się nie bo mamy już jeden zespół skazaiw na degrada­
::mniejszyla, lecz wzrosla je$zcze do 20 mtr. cję . Zespołem tym jest stołeczna Polonja oku· 
Terai dopiero Kucharski rozpoczął fa ntas ty cz- pująca ostatnie miejsce, której już roa się nic 
l\y finisz, i Jak błyskawica minął Szabo i jesz- nie zdoła uratować. 
cze o par\ metrów prze.d nim przerw~I t.aśm~. Drugim najpoważniejszym obok Polonii kan· 
. Z pozo, talych . polakow do!Jrze sp1sah SI~ dydatem do spa·d~u jest Cracovia, która ma o· 
)~St.cze ~a~zewsk~, ~tawczyk w s~oku . wda! t · hecnie najwięcej „szans" na to by towarzyszyć 
.f.!n1akowsk1 •. Zaw1edlt płotkarze 1 m10tacze. I zespołowi warszawskiemu w niezbyt miłej wę­
Ogólny w1•mk !1'1eczu 77.5:58.5. dla Węgi_e~. drówce do A klasy okręgowej. Cracovia ma o-

W IlOS~czegolnych dyscyp\mach wymki by-\ hecnie coprawda tyle punktów co i Wisła, która 
ly_ następu1ące: 10<? mtr. Kovacs 10.6 sek przed ' nawet zajmuje narazie gorsze miejsce w tabeli, 
Nagym 11. sek. Bieg 1500 mtr. 1) lgnac (W) '. Wisła jednak ma jeszcze o dwie gry więcej do 4, m .. 2.4 sek., Przed .Eperem (W) 4.28. 110 m· l od'bycia i wykazuje obecnie barozo dobrą fo rmę. 
n.otk1 1) Koy.acs 14.9 przed Levente 15.6 sek., . u czoła tabeli sytuacja ja.k już wspomnieliś-
400 m .. Plotki. 1) Kovacs 55.6 ~ek. przed Ma- / my jest jeszcze bardziej zagmatwana. Na pierw­
s~e~sk1m ą6.5. 400 mtr. 1) ?s1tvay 49.6 przed ' szem miejscu znajduje się w chwili obecnej ze· 
R1n1akowskim (o dłoń) 49.7. fyczka: 1) Sznaj- spół lwows>kiej Pogoni, mającej 21 /unk1ów, a 

więc, tyle co i Ruch, ale lepszy o ślązsków 
stosunek bramek. 

Tabela mistrzowa•ka przedstawia się obecnie 
następująco: Huligaliski wybryk 

łódzkiego piłkarza 

·---

uchu z ~ogonią 
:e powtórzony .a „ 

• • 
Klub Gier Pkt. St. hr. nde i zwyciężyła zasiużenie. przyczemB wyrkótnd·

1
r 

1) Pogoń 16 21 44:23 się specjalnie Kotlarczyk Il i Łyko. ram i a 
Wisły zdobyli Kopeć, Łyko i Artur, a dla lwo-

2) Ruch 16 21 34:?4 wian Niechcioł. Sędziował p. Retłi.g. 
3) Wart& 17 20 42:26 ŁKS - WARTA 0:0. Mimo lepszej gry War· 
4) Legja 17 18 31 :3] ty w .polu mecz kończy się bezbramkowo, dzię-
5) Garbarn ,I~ 16 lb. ? 7 2'"' k i udanym interwencjom tria obronnego łod zian 

~ " : ::> z Karasiem na czele. Sędzia p. Walczak z War-
6) Sfąsk 16 16 27:37 i szawy odgwiz·dał przez przeoczenie zawody o 
7) Warszawianka 16 15 25· 30 p ięć minut za wczc:śnie, w związku z c:zem klub 
8) Ł. K. S. 16 15 23;29 ! poznański ma się "ponoć domagać powtórz~nia 
9) Cracovia 16 13 28 :28 i mcR~~h _ Polonia 2:0 (1:0). Ruch otin =ósł 

10) Wisła 14 lJ 30:33 ' szczęśliwe zwyci~stwo, gdyż Polonja nie była by-
11) Polonja 16 8 I.~ :4 i! ~ajmniej zespołem gorszym. Nie Pc;trafiła 

1 
on~ 

Kró. t.kie relacje z wcz0<rajszych spotkań brzmią I JCd?ak wykorzystać. &~eregu zna~om. 1tych oKaZyJ. 
następujeco · Nailcpszym zawodmkie.m na boisku był warsza: 

Legja' _:_ Cracovia 3:2 (2:0). Początkowo . wianin ~zczcpaniak. ~ramki dla R?chu zdobyli 
przeważa Cracovia, opada jednak szybko z sił i I Gemza 1. Górka. s~~z1ował -p. Szna1der. 
inicjatywę ujmuje Legja. w zespole warszaw- ślęsk - Garba~DJa 3:1 (1:~). Śląsk był z~­
s.kim wyróżn i ła się linja ataku z Nawrotem i Wy ; społem bezwll)g,Ię-dme lepszym 1, za.grał spotkanie 
f'ijewS'kim. Bramki dla Leitji zdobyli Wypijew- : !·o baridzo ładnie, ro.zstrzygaja_c J~ łatwo na swo: 
ski (dwie) i Nawrot, a dla Cracovji Kossak i Sze '. Ja . korzyść .. Br~mk1 dl!\ zwyc1ęzc?w zdobyli 
liga: Sędziował p. Gruszka. I W1ęc,ek (dwie) 1 Got a dla Garbarni Pazure·k I. 

Wisła _ Pogoń 3:1 (1:1). Wisła g.rała dosko- Sę-clz1ował p. Tarczyt'lskl. 

i:l~~~~~~~r~~~um~w.~;~~rr1 
Lódź, 14 października 

Wczorajszy' dzień mistrzostw klasy B 'stał 
pod znakiem debiutu ttakoahu, który wypadł 
dla drużyny tej mizernie. łiakoah w spotkaniu 
ze Ziednoczonemi zaprezentowała się bardzo 
blado i jeżeli tak dalej pójdzie to i w klasie B 
nie odegra poważnieiszei roli. Mecz zakończy! 
Się \)O nieinteresującej grze wynikiem remiSO• 
wym 2:2. 

Uwaga sportowcy!! Nowootworzona cukiernia 
"SPORTOWA" Przejazd 2 to miejsce spotkań wszystkich spor~ · 
towc6w. Znakomite ciastka J. Piątkowskiego. Koncerty-Dancing 

Niemf eccy pieśc~arzE 
pckonanl ~1 Katowic2a: h 

Po zawodach doszło do gorszącego wybryu 
bramkarza Zjednoczonych, który pobił dotkll· 
wie bez najmniejszego powodu zawodnika Ha­
koahu Pressera, tak że ten na pewien okres 
sttaelł przytomność. Tym „sportowym wyczy­
nem" winny się bliże! zainteresować nasze wła­
dze piłkarskie. 

Po zawodach doszło do gorszącego wybryku 
TUR-em a beniaminkiem tei klasy Konstanty­
nowskim KS. Mecz rozegrany w Konstantyno­
wie zakończył się zwycięstwem TRU-u w sto­
sunku 3:1. 

Zmylili tras-= 
w kolarskim biegu naprzeła) 

Ł.K.S·u 
Lódt, 14 października. 

W dniu wczorajszym odbyt się doroczny 
wyścig kolarski naprzelal ŁKS-u, w którym star 
towało 34 kolarzy. 

Trasa biegła z Placu Leonardta, w kierunku 
na Lublinek a następnie do Polesia Konstanty­
nowskiego i spowrotem na boisko. wynosiła ona 
25 klJ1l· 

Właściwą trasę z kolarzy licencjowanych 
przebył jedynie ttofszna!der, podczas gdy 
wszyscy pozostali z Głowackim (AKS) na czele 
zmylili trasę. Bieg został wobec tego unieważ· 
niony i będzie powtórzony w. niedzielę 27 bm. 

Na metę pierwszl · przybył Głowacki (AKS) 
przed Osmeliskim {Ł.TK). Wrzesińskim (AKS). 
Wilczyńskim (AKS), Wtfelklem. 

Widzew prowadzi 
w mistrzostwach klasy A 

Katowice, 13 październ i~a 

W sobotę włeczorc : odbyto się m i ędzyna­
rodowe spotkanie pięściarskie pom i ędzy Boks 
Club łl!ndenburg ze ~ląska Opolskiego a Ka­
towickim Policyjnym KS-em. Niemcy przybyJi 

ł.ódi, 14 października. tylko z czterema wagami od piórkowej do sre::i-
Mistrzostwo klasy A staje się coraz baridziej niej. Walki stały na . zadawallJącvm poziomie 

Interesujące. Na czele tabeli kroczy obecnie technicznym. 
Widzew, który w trzech spotkaniach zdobył W wadze piórkowej Nowakowski (Pol.) ma­
pięć pun.kitów. Taką samą ilość punktów ale gor- Jąc przewagę przez wszystkie trzy starcia WY· 
ny stosunek b.ramek ma Strzelecki KS. Union punktował Rudę. 
Touri~ znajduje ~ię na ~zeciem ~ejs~u. , W wadze lekkiej Matuszczyk w przekon y-

Mecze wczoraisze miały przeb1~ mteresu1ą- . ó H • · 
cy, a dały one następujące wyniki: ł.TSG-PTC wuiący spos b _wypun.ktowal e.tmansk t e~ o. 
3:0 (1 :O), WIMA _ LKS IB 3:2 (O:l), SKS-j . W "'.adze pulśredmcl Gbursk1 (Pol.) ni_espo­
WKS 3:1 (1:1), Burza _ Widzew 0:0 i Union dz 1 e"".ant~ p~konal !1a punkty dobrego zawodm­
Touring _ Mak:kabi 6:1 (3:1). Na tym ostatnim ka niemieckiego B1ewalda. 
meczu byliśmy świadlkami karygodnego 11ostęp- W wadze średniej Nowak (Pol.) uległ już w 
ku b.ramkarza Makabi Hirsza, który pod koniec pierwszej rundzie prze~ k. o. Zawierusze. 
meczu zeszedł samowolnie z b»łska stawiając W ramach tego meczu odbyło się elimina­
swą drutynę w ba11dzo przykrej sytuacji i zmu· cyJne spotkanie w wadze koguciej pomiędzy 
sz~jąc jed~ego ~ obr<?ńc6w ~~ zajęt;ia <?puszczo-1 W_elgrynem (S~snowiec) a Pawlic.ą (~atowice). 
ne1 pozycJt. Hirsz me powinien w1ęce1 g·rać w Mimo przewagi \\'elgryna sędz1ow1e O ll:łos11i 
bramce Ma.kabi. wynik remisow.y krzywdzący sosnowicz-.r.; na. 

:~i~~~~~';"~:~a:~ F L I P i F L A P j<1u~':.de;> 
w najnow· 

szyrn super­
filmie p. t. 

,,Byli sobie dwai hullal ·· <$' 
wkrótce w kinach .,METRO-ADRIA" 
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Walki partyzanckie w Abiti•yn1i RAS SEYOUM - BOHATER ABł~ 
SYŃSKI. 

To 
„ 
1 owa 

Do księgarni wchodzi klient i zwraca się z 
wielkfom oburzeniem do sprzedawcy: 

- Penie, to ~andal!„. Wczoraj kupiłem u 
was książkę pt.: „Jak zostać miljonerem" i oka­
zało się, że w książce tej brak conajmniej poło­
wy ka!tek!.„ 

Srn:et!awca ~gląda książkę, kiwa głową i od· 
powiada: 

- Rzeczywiście.„ Pan ma racje„. Ale między 
nami mów:ąc: - tiół miljona panu nie wystar­
czy?„. 

** * Pan Franciszek uzyskał w ubiegłym tygodniu 
pcdczes wypłaty w fabryce o dwa złote zadużo. 
Zadowolony schował pieniądze i wyszedł, nic nie 
mówiąc. _ 

W tym tygodniu kasjer wypłacił mu przez o­
myłkę o dwa złote za mało. Pan Franciszek ro­
bi awanturę, podczas której wychodzi najaw ze· 
szłolygodniowa omyłka. 

- Przepraszam, dlaczego pan w ubiegłym ty· 
godniu nic nie mówił?· - pyta kasjer. 

- Widzi pan„. - odpowiada pan Franciszek. Marsz włochów w głąb Abisynji jest utrudniony z tego względu, iż abisyń~ 
czy cy unikają otwartej bitwy, prowadząc walki partyzanckie, podjazdowe. 

I Na czele północnej armii ablsyńsklel 
stoi słynny Ras Seyoum, król Tigre, 
którego widzimy na zdjęciu w otocze­

niu adiutantów. 
Raz każdy może się omylić, ale za drugim razem 
musiałem już zwrócić panu uwagę! 

** * Pan Zenobjusz spóźnił się do teatru. Pierw· 
szy akt dobiegał już końca. Bileter zgodził się 
wpuścić go na widownię. 

- Pan pozwoli„. ....:.. zwraca się doń bileter. 
-- Pokażę panu pańskie miejsce„. Tylko pan bę· 
dzie łaskaw chodzić za mną cichutko, na pal-
cach„. · 

- Dobrze, dobrze.„ - zgadza się pan Zeno· \ 
bjusz. - Nie wiedziałem, że Już wszyscy śpią. • 

•• * Pewien szkot, Pat Mac Sincent, złożył w u· 
rzędzie stanu cywilnego podanie o zmianę na• 
zwiska Sincent na Sin. 

- Poco to panu? - zwraca słę doń urzęd-1 
nik. 

- Jakto poco?„. - dziwi się szkot, - Chcę 
zaoszczędzić centa! .-. 

'*' W jednym ze sklepów z galanterJ11 wisi nad 
kasą następujący napis: 

- „Kredytu udziela się tylko za gotówkę!" 

Oto partyzancki oddział, ukrrty w gąszczach kaktusów. 
NAGRODZONY. 

Arystokratyczny ślub w · Rzymie 

I".~ 
,Westchnienie kobiety żędneJ przygócb 
- Ach, dlaczego nie jesttm żyrafą!„. Stu m~ 

czyzn mogłoby mi się ·jednocześnie rzucić na 
szyję!.„ 

Jeden z najpiękniejszych okazów szkoc 
kich terierów na wystawie psów w 

Nowym Jorku. 

~.„ 

Z rozmyśld mędrej panny• 
- Nie wyjdę zamąż.„ Poco UNIESZCZĘśLf· 

WIAć jednego, kiedy mogę USZCZ~śLIWić 
wieM 

W Rzymie odbył się ślub trzeciego syna b. króla hiszpańskiego Ałionsą. księ­
cia Juana de Bourbon z księżną Marją Orleańską. Na zdjęciu widzimy młodą 

parę w otoczeniu gości weselnych. 

moja żona również śpiewała? Jaś coś tam spsocił i dostał od ojca przyzwoi· 
- Najwyżej tysiąc pięćset.„ I te lanie. Po wymierzeniu kary ojciec zwraca się 

~.*, ~.* do malca: 
Dyrektor opery pertraktuje z pewnym teno· Pukają. Otwiera pokojówka. I -Czy wiesz przynajmniej iłlaczego dostałeś 

rem, którego żona również Jest śpiewaczką. - Przepraszam, czy zastałem pana doktora? w skórę?„. 
- Więc ofjaruJę panu dwa tysiące złotych - Nie, pan doktór poszedł do ciężkiej cho· - Wiem„. - mruczy malew 

miesięcznie„. - konkluduje dyrektor. I roby. - Więc dlaczego? ... 
- A ile mógłby mi pan zaofiarować, gdyby ~.~ - Bo tata jest cięikiej wagi, a ja muszej.„ 

Codzienna nowelka ,,Expressu" 
złudzeń. lWiem, że mnie zdradza, wiem klęć. 

miłosnych za· 

'Io irze€io 
Ale c.o do Fi.lipa, nie mam już żadnych/ Trzy strooy pełne 

że ma ko·chankę. Od trzech miesó.ęcy al- Dokładne opisy, przeżywanych roz­
bo wogóle nie pr.zychodzi na kolację, I koszy, sło}Va bezgranicznej wdzięcznoś· 
albo zaraz po kolacji wychodzi - po· ci. 

Pani Rott zameld01Wała pokojów· - Twego męża 1 wiedziała Lidia, podnosząc się z krzesła. Blada, hamując się, by nie wybuch· 
ka. Marcelillla drl!nęła. Tym razem Marcelina nie mogła u- nąć, czytała l'.vtarcelina te słowa. 

Mar<:elina Sollige, która przeglądała - Tak o mego męża. Czy nie zauwa· kryć silnel!o wzruszenia. - Kogo podejrzewasz? - powiedzia 
w salon.i.ku najnowszy żurnal mód, pod· żyłaś, że się zmienił ostartnio? W h-.l . od h . . ? ła, odkładając list na stół. 
niosła ze zdziwieniem s!łowę. - Przyznam ci, że nie zauważyłam. - , vc :iuz1 trzec miesięcy 1 

- Nie wiem, chcę to zbadać. I ty mi 
Przecież dopiero wczoraii umówiła. Jest jak w;wykle po·~odny, rozmowny i Czy byc moze? - .zawołała. . . pomożesz, Marcelinko. Prawda? Nie od 

się ze swą przyjaciółką Lidią Rott, że sądzę, że bardzo w Tobie zakochany. - Tak Maircelmo. Dawme1 myśla- mówis.z mi? Marcelina nie odpowiadała 
spotkai'ą się wieczorem w kawiaimi. Głos Marcelillla brzmiiał obojętnie, łam, że chodzi do klubu. Ale przekona· dość dłu<ło. „ . · t ' d D ·' ! "' 

Skądże ta nie'oozekhv1a.na wizyt.a? ale jej niepokój wzrastał. • 1am s~ę ze o ruepraw 'a. awnteJ wy· I Przec.ha~zała ~ię. nerwowym krokie!11 
Lid.ja, zachwycająca bloodynka, - Od pewne~o c.zasu bardzo zanied· c~o~z1ł od czas~ do c;za~u:. ale o? trzech l po poko1u 1 wreszcie zatrzymała się 

wbiegła już do poikoju. huje mnie. Nie troszczy się o mnie, wy· miesięcy chodzi do 1ak1e1s kobiety. To przed Lidią. 
- Czy nie przeszkadzam ci Marce- chodzi bardzo często wiec:wrami i nie pewne .. Kocha ją„. Je~tem pew:ia, że ~u - Kłamiesz - syknęła Wiesz 

lino? Nie mo~łaim ozekać do wiec~ora. mówi mi dokąd idzie - ciągnęła dalej wc~odz1. w ~rę powazn~ uc;zucte. Nie wszystko! Sama napisałaś ten list! Kła-
Muszę pomówić z tobą w ba'l"dzo ważnej Lidia. pociesza1 mme. To na me się ne zda. miesz, że Ed~ard wychodzi sam wieczo· 
sprawie - powiedziała. - Ależ wszyscy mężczyźni są tacy Wvchodzi wieczorami z domu i rami. Wiesz, że my się kochamy. Ed· 

_ Co się stało?. Jesteś bairdzo zde· sami. Twój mąż bardzo wiele pracuje - nie idzie do klubu. Od trzech miesięcy .~aird i ja. Komedia, którą teraz grasz, 
nerw.owana„. sbairała się ją pr:zekonać Marceliąa. - poiv.:tairzała Marcelina, nie mogąc się 11 jest . nieszl~chetna. Jak mo!!łam przez 

_ Tak baNlzo. Muszę się ciebie po.· - Istotnie, początkowo tak to sobie uspokooć. chwilę uwierzyć twym oskarżeniom? 
radzić. Przedeż ty maisz tyle doświad- tłumaczyłam. Ale doszłam do okropne· - A dziś rano dostałam dowód do I Zbyt dobrze znam Ed~arda. Wiem, że 
czeniia żyoio:weJ!o. go wniosku. FiHp mnie zdradz,a! ręki. List! Patrz.„ - przerwał.a Lidja, kocha mnie„. Mnie, a nie ciebie, roizu· 

- Ty to naizvwiaisz ·da.świadczeniem. Marcelina, która czekała tyiko na te wręcza;jąc jej niebieską, perfumowaną miesz?I . 
Kilka łat piekła małżeilskieJ!o, rozwód, słowa, wzrus,zyła po~ardliwie ramiona· k0ipertę. Na~le umilkła. 
samotność - uśmiechnęła się Marceli· mi. Ma:rceHna zaczęła gorączkowo <;Zy· Ujrzała tak bezmierne zdziwienie w 
na. _ _ . - Oszalałaś, Lido, iesteś bardzo tać. . oczach Lidji, taką rozpacz, że zrozumia-

- No przecież m~dy nie ltochałaś ładna, jesteście niedawno po ślubie„. _ - Mój kochany Edi;!ardzie jaki roz- ła, że to nie bvła komedia„. 
swe~o mę.fa i rozstanie z nim nie spra-1 W cale nie krótko. Siedem lat. Uwa- KO'Szny był dzisiejszy wieczór. Tylko ty- Między niemi, na stc,1iku, leżał list.. .. 
wiło ci wiele bólu. Ale musisz mnie po· żarn ze wszyscy mężczyźni w większymi le ci chciałam powiedzieć. Twe słowa, tej trzeciej„. 
słuchać. Chodz,i o Filipa. lub w mniejszym stopniu są niewierni. twe pocałunki. Kochami 
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